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Śtraszak liberalizmu. 


Bywają publicyści, którzy sprawia- 
Ją sobie manekiny, aby w obecności 
Czytelników, zrazu zdziwionych, a 
Potem znudzonych, bawić się i chełpić 
atwa z nimi walką i zwycięstwem. 
Do rzędu takich manekinów, wydo- 
ytych w ostatnich czasach na po- 
Wierzchnię, należy pojęcie liberalizmu, 
Szczególnie niepopularnego w kołac 
olszewickich i faszystowskich, a u 
Nas ochrzczonego mianem »demolibe- 
Talizmu« przez niektórych jego, spe- 
Cjalnie manjackich prześladowców. 
Czego się nie spycha na barki tego 
nieszczęśliwego liberalizmu. Wymie- 
nimy tylko dwa jego najważniejsze 
grzechy, w opinji jego adwersarzy, je- 
go rzekomą antypaństwowość, pocho- 
dzącą z przeceniania znaczenia jedno- 
stki i jej wolności, i jego antyspołecz- 
ność rzekomo plutokratyczną i kapi- 
taliscyczną. 
Krytycy liberalizmu, pojętego w ten 


sposób, o ile są szczerzy, popełniają 
w błędy, jeden w stosunku do prze- 
szłości, 


rugi wobec teraźniejszości. 

Zapominają o tem, albo są ślepi na 
to, jak wielkim krokiem naprzód w 
rozwoju ludzkości był liberalizm, 
dzieło stanu trzeciego, wkraczającego 
na arenę dziejową. Nie odczuwają te- 
80, jak wielkim czynem było wyzwo- 
lenie ducha jednostki, wzbudzenie 
W niej poczucia godności i wartości 
własnej. Dopiero na tem podłożu mo- 
gla i może dalej budować demokracja. 
Niema demokracji istotnej bez oby- 
Wateli mających poczucie swojej go” 

1ości i świadomość swoich praw. 

Lecz tu przeciwnicy przerywają 
Trzucają twierdzenie: Dobrze, lecz to 

zystko należy do przeszłości. Ale co 
Wy dziś zrębicie z liberalizmem? Czy 
Nie jest on w obecnych warunkach 
obroną uprzywilejowanych pod wzglę- 

m ekonomicznym, narzędziem ucis- 
ku słabszych, kajdanami założonemi 
na ręce państwu, które nie pozwalają 
Mu interwenjować? Ludzie, którzy to 
mówią, nie zdają sobie sprawy z ewo- 
lucji liberalizmu. widocznej aż nazbyt 
Wyraźnie w obecnemm obliczu wszyst- 
kich niemal ważniejszych partyj, które 
powstały na platformie liberalnej. 

Przypatrzmy się radykałom fran- 
cuskim, liberałom angieiskim, demo- 
kratom niemieckim. 

Cóż zobaczymy? 

Żadna z tych partyj, żadne niemal 
ze stronnictw pokrewnych im, a ope- 
rujących w innvch państwach, nie hot- 
duje ideom starego, zasłużonego, his- 
torycznego liberalizmu. One, jego 
spadkobierczynie, uznają w pełni jego 
zasługi, przejęły nietkniętą zawsze 
aktualną jego zasadę wolności sumie- 
nia ludzkiego, równości człowieka 
wobec prawa, bez względu na jego 
wyznanie i przekonania. Ale pierwo- 
tna doktryna liberalna zaprawiona ZO- 
stała bardze mocną domięszką demo- 
kracji nie politycznej tylko, ale w wy- 
sokim stopniu społecznej i pierwiastka 
eratystycznego. 

Wszystkie te trzy wielkie partje 
europejskie, pochodzące z pnia liberal- 
nege, współdziałają często ze skrajny- 
mi erąrystami, którymi są socjaliści, 
znajdują się w kontakcie ze związkami 
zawodowymi, o jle same nie posiadają 
swoich organizacyj zawodowych, ak- 
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Cena numeru 20 gr. 


Kryzys skarbowy w Niemczech. 


Brak funduszów na wypłatę pensji urzędniczych. 


Berlin, 18 grudnia. (ATE.) Na 
ostatniem nocnem posiedzeniu Reich- 
stagu ujawniono dzięki przypadkowi 
sprawę kryzysu skarbowego w Niem- 
czech. Minister skarbu Hilferding oś- 
wiadczył, że kasy skarbowe są w obec- 
nej chw li zupełnie puste i państwu 
zabraknie na 1. stycznia funduszów na 
zapłatę pensji urzędników. Skarb zwró- 
cił się o pomoc do zarządów poczt i 
kolei, które zgodziły się na udzielenie 
pożyczki. „Welt am Abend“ przypisu- 


o 


je ten kryzys katastrofalnej gospodar- 
ce ministerstwa finansów, które nie 
ściągało zaległych podatków, lub roz- 
kładało podatki na drobne raty. W 
związku z tym kryzysem przypomnieć 
należy, że parę tygodni temu przed 
uchwaleniem pierwszej raty na budowę 
pancernika, minister Hilferding przed- 
stawiał korzystne położenie gospodar- 
cze Rzeszy, twierdząc, że fundusze na 
budowę pancernika nie obciążą bu- 
dżetu. 


Katastrofa kolejowa pod Wieluniem. 
3 osoby zabite, 6 rannych. 


Poznań, 17 grudnia. (PAT). Dy- 
rekcja Koleji Państwowych donosi: 
Dnia 15 b. m. zderzyły się między sta- 
cjami Wieluń i Pontnów dwa pociągi 
towarowe Nr. 6184 i 6191. Wskutek 
zderzenia zabitych zostało 3 pracowni- 
ków 7 pośród drużyn konduktorskich 
a mianowicie kierownik pociągu Nr. 


6184 jechorek i konduktor Rein oraz 
—— 


z pociągu Nr. 6191r konduktor Pawlak, 
wszyscy z Ostrowa. Rannych i kontu- 
zjowanych zostaąło 6 konduktorów, 
których przewieziono do szpitala w 
Wieluniu. Bliższe szczegóły i przyczy- 
ny katastrofy wyświetlą dochodzenia 
komisji dyrekcyjnej, która pod prze- 
wodnictwem prezesa Dyrekcji poznań- 


skiej wyjechała na miejsce wypadku. 


Powstanie przeciwko Amanullahowi. 


Para królewska 

Londyn, 18 grudnia. (ATE). Sto- 

lica Afganistanu, Kabul, od 48 godlżin 
odcięta jest ad świata. Otrzymane dro- 
gą okrężną wiadomości stwierdzają, że 
położenie pod -Kabulem jest grożne. 
Na przedmieściach toczą się krwawe 
walki wojsk rządowych z powstańcami, 
którzy zdobyli dwa podmiejskie forty. 


o 


opuściła stolicę. 

W stolicy niepokój. Według niespraw- 
dzonych dotąd wiadomości król Ama- 
nullah i królowa Suraya opuścili sto- 
licę. Niektóre oddziały rządowe prze- 
szły na stronę powstańców. W ręce 
powstańców wpadły wielkie magazyny 
z bronią i amunicją. 


Stresemann zdemaskował zamierzenia 
+ polityki niemieckiej. 


Paryż, 17 grudnia. (AW). W tutej- 
szych kołach politycznych panuje wy- 
raźne zadowolenie z powodu drama- 
tycznego incydentu w Lugano. Ogól- 
nie stwierdzają, że Minister Zaleski 
oddał dużą usługę aljantom, gdyż Stre- 
semann uderzeniem pięścią w stół na 
plenarnej sesji Rady Ligi Narodów zde- 
maskował nietylko siebie, ale i zamie- 
rzenia polityki piemieckiej na przy- 
szłość. 

Prasa prawicowa upatruje w star- 
ciu Stresemanna z Zaleskim w Luga- 
no ponowny dowód złej woli Niemiec 
i oświadcza, że zajście to było tam 
uważane za zapowiedź, jak Niemcy 


| centują coraz to mocniej potrzebę 


ochrony słabszych pod względem eko- 
nomicznym i konieczność ingerencji 
państwa, w razie konfliktów między 
kapitałem i pracą. Radykalizm fran- 
cuski ma silne zabarwienie etatystycz- 
ne, jest zwolennikiem monopoli pań- 
stwowych, odpowiednio administro- 
wanych, żąda kontroli państwa nad 
ekonomiczną i polityczną działalnością 
wielkiego kapitału. Liberali angielscy, 
a w sposób mniej zdecydowany de- 
moókraci niemieccy, wysuwają hasło 
reformy rolnej. Walter Rathenau, je- 
dna z czołowych postaci demokrat cz- 
nego liberalizmu niemieckiego, stał“na 
czele państwowej gospodarki surowica- 
mi w czasie wojny. Wojna wogóle, 
w wysokim stopniu, wprowadziła pier- 
wiastek etatystyczny do doktryn i pra- 


będą się zachowywały po opróżnieniu 
Nadrenji. »Echo de Paris« stwierdza, 
że oburzenie Stresemanna było najwi- 
doczniej sztuczne, ponieważ niemiecki 
minister spraw zagranicznych już 
przedtem miał tekst mowy Zaleskiego. 

Berlin, 18 grudnia (A. T. E.) 
»Welt am Abende« pisze, iż min. 
Stresemann dał się niebacznie wciąg- 
nąć w pułapkę i powiedział więcj 
niż powinien. Coprawda pisze dzien- 
nik, oświadczenie Stresemanna wywo- 
łało jaknajlepsze wrażenie u nacjona- 
listów, można więc oczekiwać, że 
ministrowi uda się powetować nie- 
powodzenie retoryczne. 


ktyki partji, które powstały na gruncie 
liberalizmu. 

Liberalizm ma swoje wielkie histo- 
ryczne zasługi i ma dziedzinę życia, 
zwłaszcza duchowego, w których mu- 
si obowiązywać nadal, gdyż w prze- 
ciwnym razie, życie zbiorowe staje się 
dusznem więzieniem, jak to w sowiec- 
kiej Rosji i faszystowskich Włoszech 
ma miejsce. Liberalizm dzisiejszy, de- 
mokratyczny, przystosowany jest do 
potrzeb obecnej rzeczywistości, a ci, 
którzy nie znając ani historji, ani 
obecnego stanu rzeczy; stawiają mu 
zgołą nieuzasadnione zarzuty i próbu- 
ją mu wykopać grób, walczą nie z nim, 
lecz z urojeniem własnego mózgu, z 
nierealnym i niemogącym się bronić 
manekinem. 7 
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POWRÓT P. PREZYDENTA 

RZPLTEJ DO WARSZAWY. 

Kraków, 18 grudnia. (AW). Dziś 
wraca do Warszawy P. Prezydent Rze- 
czypospolitej. Stan zdrowia P. Prezy- 
denta polepszył się znacznie. 


KONFERENCJA PREMJERA 
Z MARSZAŁKIEM PIŁSUDSKIM. 
Warszawa, 17 g udnia. (AW.) 
Dziś o godz. 13-tej P. Premier Bartel 
przybył do Belwederu i odbył dłuższą 
konferencję z Marszałkiem Piłsudskim. 


ORGANIZACJA KOMUNIKACJI 
LOTNICZEJ W POLSCE. 


Warszawa, 18 grudnia. (Press). 
Dziś odbędzje się w Warszawie narada 
Wydziału Lotnictwa Cywilnego Min. 
Komunikacji z przedstawicielami samo- 
rządów większych miast w Polsce. Wy- 
dział Lotnictwa Cywilnego przedłoży 
na tej konferencji projekt utworzenia 
towarzystwa z udziałem miast, któreby 
eksploatowało komunikację lotniczą w 
Polsce. Wchodzą tu w rachubę: War- 
szawa, Poznań, Katowice, Lwów, Kra- 
ków, Łódź i Bydgoszcz. Gdyby nie 
doszło do porozumienia z przedstawi- 
cielami samorządów, Min. Komunikacji 
prowadzić będzie eksploatację we wła- 
snym zarządzie. 


UZBROJENIE STRAŹNIKÓW 
KOLEJOWYCH. 

Warszawa, 18 grudnia. 

Wielokrotnie podnoszono już 


(Press), 


sprawę 


konieczności uzbrojenia strażników ko- 


lejowych, którzy pełniąc swą służbę na 
wielkich i odległych przestrzeniach 
dworców towarowych, narażeni są na 
częste napady osobników, organizują- 
cych rabunki na terenach kolejowych. 
Fakty te skłoniły Ministerstwo Komu- 
nikacji do wystąpienia z projektem uz- 
brojenia niebiea ch funkcjonarjuszów 
kolejowych. Według planu uzbrojenie 
mają otrzymać naczelnicy stacyj, odle- 
głych znacznie od posterunków poli- 
cyjnych, kasjerzy, bagażowi, a wreszcie 
stróże nocni na dworcach towarowych. 


LUKSUSOWE WAGONY 
TRZECIEJ KLASY. 

Warszawa, 18 grudnia. (Press). 
Ministerstwo Komunikacji zamówiło w 
fabryce Cegielskiego w Poznaniu 40 
wagonów trzeciej klasy, które mają 
być urządzone z pełnym komfortem, 
odpowiadającym nowoczesnym wyma- 
ganiom. Wagony mają być zbudowane 

ze stali i żelaza i będą 4-osiowe. 


KRÓL JERZY. 

Londyn, 17 grudnia. (PAT.) Biu- 
letyny stwierdzają dalszą lekką popra- 
wę w stanie zdrowia króla. Król po- 
raz pierwszy od chwili, gdv choroba 
stała się poważną spał dłuższy czas 
bez środków uspokajających. Sen, któ- 
rego potrzebował organizm chorego, 
przyczyni się do wzmocnienia sił. 


ZAJŚCIE MIĘDZY SOCJALISTAMI 
A HAIMWEHRĄ. 

Wsedeń, 18 grudnia. (ATE.) Do- 
noszą z Gracu, że pomiędzy socjali- 
stami a Haimwehrą doszło do paważ- 
nych starć. W czasie zamięszania je- 
den z żołnierzy Heimwehry chcąc wy- 
strzelić w powietrze zranił przypadko- 


wo członka Schutzbundu. Dokonano 
szeregu aresztowań. Porządek został 
przywrócony. 


Sta GAZŁETA LWOWSKA -z dnia 19 grudnia 1928. Nr. 29! : 
GĄCIĘC e stał się równorzędnym z parlamentami EA Irlandji i brytyjskich domi- 9 ta 


Korona i jej znaczenie 
dla imperjum brytyjskiego. 


Król a nie parlament jest ogniwem 
łączącem dominja. 


Baczny obserwator rozwoju angiel- 
skich stosunków w ubiegłem dziesię- 
cioleciu stwierdzi niewątpliwie, że 
w tymto okresie .czasu dokonała się 
tam zasadnicza ewolucja w stanowisku 
króla i w stosunku całego majestatu 
królewskiego do państwa. "Ewolucja ta 
była tak istotną i znamienną, że obra- 
dująca w roku zeszłym Imperial Con- 
ference musiała siłą rzeczy stwierdzić 
fakt ten urzędowym dokumentem, 
który ostatecznie. tego roku został 
przez parlament angielski ratyfikowa- 
nym. Przyszły historyk dziejów Anglji 
poświęci niezawodnie temu zdarzeniu, 
które tu chcemy zanalizować i wyja- 
śnić, obszerne tomy. 

Kiedy w sierpniu 1914 roku cała 
niezmiernie czuła i wrażliwa struktura 
brytyjskiego imperjum przeszła i prze- 
trwać musiała wielki wstrząs, zdawało 
się chwilami, że godność królewska 
nie będzie w stanie w dalszym ciągu 
reprezentować coś więcej ponad oka- 
załość formy zewnętrznej. A kiedy 
następnie  autokratyczne monarchje 
. Rosji, Niemiec i Austrji runęły prawie 
że w ciągu jednej nocy, poważnem 
stało się pytanie, czy brytyjska mo- 
narchja zdoła się oprzeć temu napo- 
rowi rewolucyjnych idei. Ciekawą jest 
tedy rzeczą wyjaśnić, jak się to stało, 
że właśnie w tym czasie przerodził się 
w Anglji tron z formalności na rze- 
czywistość, na instytucję, której wolno 
nietylko powoływać się na przeszłość, 
ale także śmiało spoglądać w przy- 
szłość. 


Do niedawna tron był w Anglii 
stale usuwany w cień przez potężnego 
rywala, jakim był parlament państwa, 
mający swą siedzibę w W estminsterze, 
a któremu przysługiwało prawo naj- 
wyższej decyzji dła wszystkich dale- 
kich a tak różnorodnych terytorjów:; 
posiadał on w szczególności konstytu- 
cyjne prawo wydawania ustaw dla do- 
minjów. Obok tego parlamentu zaś 
stał gabinet wyłącznie tylko wobec 
tego parlamentu odpowiedzialny. Tak 
się więc rzecz miała, że ńie korona, a 
parlament stanowił jądro Światowego 
mocarstwa. Ta supremacja parlamentu 
znalazła obecnie swój kres. Zwyczajnie 
abdykują królowie na rzecz ciał Usta 
wodawczych, w tym jednak wypadku 
ciało ustawodawcze zrezygnowało na 


rzecz korony ze swych atrybucyj 
i swego stanowiska. Oto dominja 
zwróciły się przeciw parlamentowi 


i przed nimi też musiał on się osta- 
tecznie cofnąć. Z największą niechę- 
cią patrzały one oddawna nietylko na 
to, ze ich opodatkowywanie następo- 
walo bez ich przedstawicielstwa, ale 
i na to, że bez nich i poza niemi do- 
konywano dla nich i za nie aktów 
dyplomatycznych i ustawodawczych. 
Nie był to łatwy do rozwiązania 
problem i różnych też szukano dróg, 
by zażegnać grożący w tej dziedzinie 
kryzys. Byli entuzjaści, którzy wie- 
rzyli, że stanie się to przez twór, któ- 
ryby miał nosić miano »związku 
państw«, wchodzących w skład impe- 
rium. Na wystawie w Wembley stara- 
no się jaknajbardziej uzasadnić i uwy- 
datnić ideję »związku państw«; jed- 
nakże politycznie rozpłynął się wkrót- 
ce ten obraz jak fata morgana. Nikt 
nie był w stanie złożyć gabinetu, któ- 
ryby wszechwładnie panował w Lon- 
dynie; nie było też sposobu wybrania 
takiego parlamentu, któryby z Londy- 
nu mógł skutecznie działać ku zado- 
woleniu odległych demokracyj. I wte- 
dy to, kiedy chybioną okazała się 
myśl »związku państw«, rzucono ha- 
sło owe: autonomja. Z całą stanow- 
czością poczęły się domagać dominja 
niezależności od macierzystego parla- 
mentu pod względem legislatywnym, 
dyplomatycznym i finansowym. I par- 
lament musiał w końcu na to przy- 
stać; parlament w Westminsterze prze- 
stał być czynnikiem nadrzędnym, a 


dominjów. 


jedności brytyjskiej. Zaraz jednak zro- 
zumiano, że jedynym i istniejącym sym- 
bolem może się stać tylko osoba króla; 
zrozumiano, że nie dokoła parlamentu 
w W/estminsterze, ale dokoła tronu 
w pałacu Buckinghamskim i w Wind- 
sorze, zrzeszyć należy dominja, tery- 
torja i państwa, 
czy Australja. W ostatnim 
świadczył parlament, i 
ustawy, że Jego Królewska Mość Jerzy 
V ma być odtąd »Królem Wielkiej 


roku o- 


to w drodze 


jak Kanada, Indjz, | 


: || gjów zamorskich«; dotychczasowy ty- 
Lecz z tą chwilą brakło syfkbblu* 


tuł uległ rewizji i dostosowany żostał 
do nowych stosunków. 

W tym rozwoju stosunków. między 
Wielką Brytanją, a jej dominjami, zro- 
dziła się tedy konieczność umocnienia 
stanowiska króla, który w tei chwili 
jest nietylko symbolicznym, ale i fak- 
tycznym łącznikiem między wszystkie- 
mi krajami w skład Imperjum wcho- 
dzącemi, a zarazem rzeczywistość fak- 
tu, że Anglja w swej dzisiejszej struk- 
turze bez godności królewskiej obejść 
się nie może. 


Obrady Komisji Budżetowej. 


Warszawa, 17 g 
dzisiejszem posiedzeniu sejmowej Ko 
misji budżetowej przystąpiono do gło- 


grudnia, (PAT). Na.| sowania 


nad budżetem Ministerstwa 
Rolnictwa, który z pewnemi popraw- 
kami przyjęto. 


Budżet Ministerstwa W. R. i O.P. 


Z kolei sprawozdawca: budżetu 
Ministerstwa WAR.10.,P. poseleS 63 - 
piński rozpoczął referowanie budże- 
tu tego resortu. Prace w Ministerstwie 
posunęły się znacznie naprzód, zaró- 
wno w dziedzinie organizacyjnej, jak 
i pracy nad szkolnictwem. Przygoto- 
wuje się między innemi rozporządze- 
nie o rozszerzeniu kompetencji władz 
I. instancji, oraz rozporządzenie o re- 
dukcji liczby godzin do 30 we wszyst- 
kich szkołach. Również usunięta bę- 
dzie rozbieżność programów pod 
względem liczby godzin i t. d. Mówca 
podaje szczegółową statystykę, szkol- 
nictwa zaznaczając, że szkół powsze- 
chnych jest ogółem 26.476, , uczniów 
3,362.822. Na ogólną liczbę dzieci w 
wieku szkolnym 3,735.895, pobierało 
naukę 3,465.693, co stanowi 92.8%, 
podczas gdy w roku 1922/23 procent 
wynosił 69.9. Należy liczyć się z tem, 
iż w ciągu najbliższego r1o-lecia, liczba 
dzieci w wieku szkolnym wzrośnie -o 


66%. W stosunku do tego, trzeba 'ob- t 


liczyć zapotrzebowanie. „Etatów nau- | 


czycielskich mamy óbeęnie: 63.060: 
N/ r. 1949; wedlug plądu; fininiaine- 
go, będzie - potrzeba 96.000 etatów. 
według maksymalnego 137.090. Koszty 
budowy izb lekcyjnych:i mieszkalnych 
dla nauczycieli, przy minimalnym pro- 
gramie wyniosą 2. 951; 860.009 zł., przy 
maksymalnym zaś 4.888, 8oo.000 zł. 
O realizacji tego programu w ciągu lat. 
11 nie może być mowy. , 

Co do ustawy $anacyjnej, to nić 
bedzie można wszystkich pozycji tej 


o 


„pińskieęgo o pawiększenie 


ustawy skreślić, gdyż pewne poprawki 
w ogólnej ustawie uposażeniowej oka- 


zały się niezbędne. Ministerstwo przy- 


gotowuje odpowiedni projekt. 
Następnie mówca proponuje pe- 
wne poprawki uzgodnione z Rządem. 
Na posiedzeniu  popołudniowem 
poseł Kornecki (Kł. Nar.) propo- 
nuje na rozbudowę szkolnictwa pow- 
szechnego wypuszczenie obligów dłu- 
goterminowych i lokowanie ich za- 
granicą i na rynku wewnętrznym. 
Poseł Czapiński (PPS.) stawia 
wniosek, aby kwotę na budowę szkół 
powszechnych podnieść do şo miljo- 
nów. Jako pokrycie wskazuje między 
innemi skreślenie całego budżetu wy- 
żnań w wysokości 25 miljonów. Po- 
nieważ jednak pozycje wyznań są 
związane z konkordatem, należy uwa- 
żàć to za formę zerwania konkordatu. 
Stronnictwo mówcy wyraża w ten spo- 
sób nietylko swoje zasadnicze stano- 


wisko rozdziału Kościoła od Państwa, 


ale także protest przeciwko rozpolity- 
kowaniu kieru. 
V Post Malinowski (Wyzw.) 
przychyla się do wniosku posła Cza- 
sumy na 
budowę szkół powszechnych i jest za 
skreśleniem całego kredytu na wyzna- 
nia, religijne, wychodząc z założenia 
konieczności rozdziału Kościoła. od 
Państwa. Pozatem zapowiada wniesie- 
nie szeregu. poprawek do budżetu. 
Na tem dyskusję przerwano. Na- 
stępne posiedzenie odbędzie się 18 bm. 


Minister Zaleski o swej mowie w Lugano. 


Wiedeń, 17 grudnia (PAT.). »Neue 
Fr. Presse« zamieszcza wywiad z Mi- 
nistrem Zaleskim, który w przejeździe 
z Lugano bawił dziś w Wiedniu. 

Na pytanie, jaki był cel jego wy- 
stąpienia w Lugano i czy zajście z mi- 
nistrem Stresemannem mogłoby za- 
mącić stosunki polsko-niemieckie Mi- 
nister Zaleski odpowiedział: Miałem 
oświetlić przed Radą Ligi działalność 
niemieckiego Volksbundu ña Górnym 
Śląsku i pokazać prawdziwe oblicze 
tej organizacji, która pod płaszczy- 
kiem konwencji genewskiej uprawia 
działalności skierowaną przeciwko Pań 
stwu Polskiemu. 


Z drugiej strony uważałem za sto- 
sowne przeciwstawić się. zasypywaniu 
Rady Ligi sprawami drugorzędnej 
wagi. Byłoby rzeczywiście dziwnem, 
gdyby 14-tu ministrów spraw zagra- 
nicznych i kierujących dyplomatów 
z całego Świata zebrało się w tym 
celu, aby naradzać się nad. tem, czy 
jakieś dziecko na Górnym Śląsku mo- 
że iść dżiennie przeszło 2 kilometry 
pieszo do szkoły, czy to nie oznacza 
przekroczenia postanowień konwencji 
genewskiej i t. p. 

Oświetlając liczne tego rodzaju 
nadużycia, działałem jak sądzę — w 
interesie mniejszości, gdyż tego rodza- 
ju nadużycia szkodzą tylko idei ochro- 
ny mniejszości. 

Co się tyczy możliwości zaostrze- 
nia stosunków polsko-niemieckich, to 
sądzę, że mowa moja przyniesie tyl- 


ko korzyść stosunkom 
Polską i Niemcami; aby dojść do po- 
rozumienia. i do trwałej współpracy 
pomiędzy. Polską i Niemcami należy 
właśnie usunąć z drogi wszystkie 
przeszkody. Taką przeszkodą i w do- 
datku bardzo poważną jest właśnie 
działalność niemieckiego Volksbundu, 
sprzeczna z duchem konwencji genew- 
skiej, częściowo pnielegalna i skiero- 
wana przeciwko Państwu Polskiemu. 
Sądzę, że najlepszą drogą do porozu- 
mienia i do zapobieżenia nieporozu- 
mieniom jest droga prawdy, bez 
względu na to, czy jest ona w danej 
chwili przyjemna, czyteż nie. Oto 
był właściwy cel mojej mowy wy- 
głoszonej w Lugano. 


Na pytanie co sądzi o odpowiedzi 
ministra _ Stresemanna, oświadczył 
Minister Zaleski:  Przedewszystkiem 
sądzę, że minister Stresemann niepo- 
trzebnie -się poirytował. Gniew jest 
prawie zawsze złym doradcą. Jeżeli 
minister Srresemann  rozważy treść 
mojej mowy, wówczas ńie dojdzie z 
pewnością do przekonania, jJakobym 
mówił z nienawiścią przeciwko mniej- 
szości” niemieckiej, albo jakobym tej 

mniejszości -chciał odbierać prawo 
zwracania się do Ligi Narodów. Spo- 
dziewam się zresztą, że ton jakim 
„minister Stresemann przemawiał, nie 
Stanie się modnym w R.adzie Ligi, 
gdyż utrudniłoby to bezwarunkowo 
bardzo rozwikłanie delikatnych spraw 
traktowanych w Radzi: Ligi. 


pomiędzy 


Z prasy ruskiej. 


Z powodii pojawienia się książki P 
Tardieu o sprawie Szlezwigu w roko” ż 
waniach pokojowych 1919 r. zamieć. 
cza w »Dile« p. Wasyl Panejko, baw” 
cy obecnie w Paryżu, kilka ciekawy? 
szczegółów, dotyczących zabiegów 
legacji a w tym samy a 
kresie. M. i. pozostawał p. Panejk 
kontakcie z p. Tardieu, na 
»głównym autorem . 'terytorjalnych * 
tykułów traktatu wersalskiego«. 
mowy. dotyczyły sprawy galicyjski 
przyczem p. Panejko starał się pokr? 
żować wpływy komisji polskiej, m 
strojonej w duchu dla żądań naszy” 
przychylnym. W czasie jednej z raki 
rozmów rzekł Tardieu: »Nie mogę 
kryć przed panem, że De 
ności, z jakiemi spotykacie się 
stronie francuskiej, leży przedewszy” 
kiem w tem, że was — pana osobi 
nie mam na myśli, lecz całą stronę 
kraińską —- posądzają tu o germa 
filstwo. Tu minister francuski, najbli y 
szy przyjaciel i współpracownik ]Jerż 
go Clemenceau, wspomniał o Brześćii 
Litewskim i oficerach niemieckich, kt 
rzy — »jak nawet delegaci wasi pb 
Sydorenko i Szulgin otwarcie prz 
znali —- dowodzą  galicyjsko-ukraib 
ską armją. Po tem wszystkiem, j“ 
możecie żądać, abyśmy mieli tu do w? 
zaufanie czy przychylność? 

Na to p. Panejko obruszył się i 
świadczył, że to nieprawda. Tardić 
odesłał go wówczas do gen. Le Rond 
jako specjalisty w sprawach wschoć 
nich. Sam mu zresztą ułatwił róż | 
mowę. 

O tem spotkaniu relacjonuje p. Pa 
nejko następująco: »W osobie gen. $ 
Ronda poznał wasz współpracownik 
(P.) człowieka niecodziennie uprzej: 
mego, rozważnego i wysoce kultura” 
nego. Dobrych Dore dłuższych rozi 
mów o sprawie ukraińskiej, polskiej i 
rosyjskiej, i swobodnych pogawędek 9 
sprawach dalekich od polityki, poszł® 
w ślad za pierwszą rozmową, któr 
zaczęła się od stwierdzenia tego samć” 
go »filstwa«, którem zakończyło sić 
spotkanie z p. Tardieu. Gen. Le Ron; 
wierzący katolik, wierzył w przyszłość 
»wielkiej katolickiej Polski«; kilka 
krotnie proponował swe pośrednictwo 
w ułożeniu spotkania z Paderewski 
Uprzejmie, ale stanowczo odmawiś 
liśmy«. 

Nie wiadomo, czy p. Panejce uda 
ło się przekonać Francuzów, że poli 
tyka pewnych kół wśród galicyjskich 
Rusinów daleką była od germanofil 
stwa. Dziś, gdy sztab dr. "Petruszewi” 
cza osiadł na stałe w Berlinie, a koń” 
takt pułk. Konowalca i U. O. W. 4 
niemieckiemi kołami wojskowemi u 
dowodniony został dokumentami, ró 
la p. Panejki byłaby jeszcze trudniejsza 
a oburzenie jeszcze bardziej nieszczerć 


N. 
mh 


PRZED WYBORAMI DO 
SOWIETÓW. 


Ryga, 18 grudnia (A. T. E.). Że 
Moskwy donoszą, że na posiedzeni” 
W/cik'a zabrał głos Kalinin, i wyg 
sił dłuższe przemówienie o zbliżający”! 
się wyborach do sowietów. Zaznacz” 
on, że chociaż. sowiecki system wy 
borczy zapewnia przewagę komu” 
stom, to jednak partja komunistych, 
na powinna zwrócić szczególną uwas” 
na zwalczanie »kułaków«, pod Ki- 
rych wpływem włościaństwo spf Tko- 
wia się zaprowadzeniu gospodar! 
lektywnej w rolnictwie. Przed 
ciel Ukrainy  Własenko sk 
sprawozdanie o sytuacji j 
Ukrainy stwierdził, że opór 
ukraińskich przybrał rozmiay P* 
nowej akcji. $ 


awi E 


POWRÓT MIN. ZALESKIEGO, 

Warszawa, 18 grudnia- (AW). W 
dniu 18 b. m. w południe przybył tu 
z Lugano Minister Zaleski wraz z czę- 
ścią delegacji polskiej- 
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_  Pokonane Niemcy, zobowiązały się, 
traktatem Wersalskim do wydania ca- 
go materjału lotniczego, posiadanego 
W chwili wejścia w życie Traktatu 
Oraz do nieutrzymywania lotnictwa 
W przyszłości. Jednakowoż już w r. 
1922 Rada Ambasadorów zmieniła po 
Części t. zw. klauzule lotnicze Trakta- 
©, zezwalając Niemcom na budowę 
śłabo-silnikowych aparatów dla celów 
handlowych. W cztery lata później 
Ograniczenia w dziedzinie powietrznej 
żeglugi niemieckiej, faktycznie już nie 
Stnieją. Oto w r. 1926 dochodzi do 
skutku układ lotniczy między Alian- 
tami a Niemcami, którego zasadniczy 
Ustęp powiada, że shandlowe lotnic- 
two niemieckie winno być utrzymane 
W granicach odpowiadających normal- 
nym potrzebom«. 


_ Mimo to przemysł lotniczy nie- 
Miecki pracował już intensywnie w 
Cząsie od zawarcia traktatu Wersal- 
skiego aż do zmiany jego klauzul lot- 
Niczych. Prowadzono bowiem na ot- 
Drzymią skalę zakrojoną pracę labo- 
Fatoryjną w 


kraju, zagranicą zaś sze- 
reg najwybitniejszych firm niemies- 


ich, w porozumieniu z władzami 
Piemieckiemi, doprowadził wkrótde 
produkcję do kolosalnego rozwdju 
l ekspansji, która objęła nietylko 


uropę ale także tak wybitnie unie- 
zależnioną pod względem przemysło- 
iwym Amerykę. I tak zakłady Fok- 
kera w Danji, Rosji, Szwecji i St. 
Zjednoczonych Ameryki Półn., Dor- 
mera w Szwajcarji, Zeppelina w Hi- 
Pann i t. d. 

Ponieważ uniemożliwiono Niem- 
com budowę samolotów komunika- 


cyjnych o większej mocy silnika, 
przeto ich usiłowania poszły w kie- 
runku zwiększenia ciężaru użytecz.- 


nego, współczynnika bezpieczeństwa, 
wygody i komfortu. Wysiłki ich zo- 
rj w całej pełni uwieńczone powo- 

eniem, to też dzisiaj większość eu- 
ropejskich kompanji lotniczych ko- 
Fzysta wyłącznie lub prawie wyłącznie 
Z aparatów niemieckiej konstrukcji, że 
Wymienimy Szwecję, Holandję, Austrję, 
Olskę, Italję, SzZwajcarję, Hiszpanję, 
Ortugalję, Rosję i Norwegję. Dzisiej- 
‘ze usiłowania niemieckie zmierzają do 
Monopolizowania produkcji aparatów 


ŻETKA. 


Na rozdrożach 
polityki francuskiej.” 


_ Już we wstępie do swojej pierwszej 
Slążki — »Essai de politique rćaliste« 
Wyd.: »Kra« Editeur Paris) — pisze 
Georges Roux: »Stare partje znajdują 
Się u schyłku swojego istnienia. Po- 
ŝlądy okazują skłonność ku przegru- 
Powywanju się. Powstaje nowe różni- 
€zkowanie ideologiczne. Chcąc je sobie 
Przyswoić, należy uprzednio wyzbyć 
śię dawnych przesądów«. Ustęp ten 
JEst w oryginale podkreślony, jako po- 
Siadający programowe znaczenie. To 
też autor bierze rozbrat z dawnemi 
Przesądami w ten sposób, że swoje 
własne różniczkowanie ideologiczne w 
dziedzinie polityki zagranicznej prze- 
Prowadza na zasadzie osobistych spo- 
strzeżeń, czynionych podczas wędró- 
wek po krajach ościennych. Georges 
Roux — z godną najwyższego uznania 
sumiennością publicystyczną — nie 
chce więc być przysłowiowym Francu- 
zem: »takim panem, który zjada całe 
masy chleba i nie zna się wcale na geo- 
grafji...«. A jednak przeciwko książce 
jego można wysunąć szereg poważnych 
Zarzutów, dawne bowiem przesądy 
zastąpione w niej są nowemi wpraw- 
dzie sądami, ale dalekiemi, niestety, 
od twierdzeń tej »politique rćaliste«, 
której Georges Roux pragnie być 
I wyznawcą i apostołem. 

Błędnem wydaje mi się być już sa- 
Mo założenie, sprowadzające całe za- 


~- 


_*) Georges Roux: „Les Aipes cu le 
Rhin“. Wyd. Kra Editeur, Paris. 


GAZETA 


sportowych, kolosów-samolotów ko- 
munikacyjnych, przedewszystkiemm zaś 
sterowców, które to sterowce ma się 


zużytkować jaknajszybciej w komu- 


nikacji transoceanicznej. 


Nie ulega najmniejszej wątpliwo- 


ści, że dziś Niemcy s} bezkonkuren- 
cyjni, pod względem komunikacji po- 
wietrznej. Wystarczy porównać sta- 
tysrykę Niemiec i innych państw. 
I tak, w r. 1927 Niemcy posiadały 89 
linji powietrznych o długości 32.087 
km i przewiozły w tym roku 9,643.998 
kg tonażu (pasażerowie, towary, po- 
czta), podczas gdy Anglja, Francja, 
Italja, Holandja, Czechosłowacja i Pol- 
ska razem, rozporządzają zaledwie 59 


LWOWS KA, z dnia r9 grudnia 1928. 
KZ 
Niemcy ra drodze do podboju przestworzy. 


Kolosalny rozwój niemieckiego przemysłu lotniczego. 


linjami o długości 33.810 km i w tym- 


że roku przewiozły 9,274.786 kg to- 


liażu. 

__. Nie ulega również wątpliwości, że 
cała ta rozbudowa powietrznej floty 
handlowej nie jest niczem innem, jak 
zakonspirowanem lotnictwem wojsko- 
wem. Zresztą Niemcy wcale już się 
z tem nie kryją i zupełnie otwarcie 
zwracają uwagę na konieczność takie- 
go systemu samolorów handlowych, 
by w razie wojny można je było na- 
tychmiast przystosować do celów bo- 
iowych. Do tego wszystkiego należy 
dodać jeszcze Świetnie wyposażone 
lotniska, jak np. w Tempelhofie pod 
Berlinem oraz mezmiernie liczny, 
wprawny i stale ćwiczący personel, i 
»last but not least« z dnia na dzień 
coraz bardziej rozwijający się nie- 
miecki sport lotniczy. 


Wojna Boliwji z Paragwajem. 


Sprzeczne wiadomości. — Obie strony zwyciężają? — 
Nadzwyczajna sesja Rady Ligi? 


Wiedeń, 17 grudnia. (PAT). Dzien- 
niki donoszą z N. Yarku: Poseł para- 
gwajski w Waszyngtonie opublikował 
następującą depeszę swego rządu: Bo- 
liwja przedsięwzięła kroki nieprzyja- 
cielskie przeciwko Paragwajowi. Na- 
sze pozycje wojskowe nad granicą Zo- 
stały zaatakowane. Boliwijczycy zajęli 
fort paragwajski, w którym znajdowa- 
ło się 30 żołnierzy. Wobec tych fak- 
tów. rząd paragwajski zmuszony jest 
przedsięwziąć zarządzenia celem obro- 
ny swego terytorjum. Równocześnie 
nadeszła wiadomość z Limy, że Para- 
gwaj powołał 10 roczników. zapaso- 
wych, wypowiedzenie wojny jest więc 
kwestją kilku godzin. Wojska boliwij- 
skie, które w sobotę zajęły Roceron, 
posuwają się naprzód. Zajęły one fort 
Roya Silva, a obecnie maszerują na 
fort Agucino. Wojska  paragwajskie 
opuściły fort Valois 1 Reva Rale, cofa- 
jąc się na główną linję obronną w Bac- 
chio Negro. -- - TE EA tla 

Wiedeń, 17 grudnia. (PAT) Dzien- 
niki podają z Buenos Aires,, * żb pod- 
czas wczorajszych walk `na 
boliwijsko - paragwajskiej zabitych: zo- 
stało 20-tu Boliwijczyków i 100 Para- 
gwajczyków. Jak donosi prasa'ż La 


Paz, gdy nadeszła tam wiadomość o 
zwycięstwie Boliwijczyków, olbrzymi 
tlum mieszkańców udał się przed pa- 
łac gubernatora, gdzie odśpiewał hymn 
narodowy, poczem zgotowano guber- 
natorowi gorącą owację. 

Londyn, 18 grudnia. (ATE). Ko- 
munikaty ogłaszane przez sztaby Boli- 
wjr i Paragwaju brzmią sprzecznie; je- 
dni i drudzy piszą o zwycięstwach 
i setkach jeńców, wziętych do niewoli. 
Z komunikatów tych wynika niewą- 
tpliwie fakt, że działania wojenne roz- 
szerzają się na dalsze odcinki frontu. 


Berłin, 18 grudnia. (PAT). »Voss. 
Zeitung« donosi z Lugano, że w zwią- 
zku z konfliktem między Boliwją i Pa- 
ragwajem, nadzwyczajna sesja Rady 
Ligi Narodów będzie zwołana jeszcze 


„W Ciągu bieżącego tygodnia do Paryża. 


granicy ` 


Briand, który znajduje się obecnie w 
drodze, z Lugano do Paryża, informo- 
„wany. jest. iskrowo 0.przebiegu wypad- 
uków Korespondent podkreśla, że wo- 
biec *beżskutteczności ostatniego demar- 
che Kady w stóbicdich obu państw po- 
"łudniowo - amerykańskich, uchodzi za 
"rzecz pewną, że Rada obecnie wystąpi 
z całą bezwzględnością przeciwko tym 
państwom. 


Popieraj wytwórczość krajową! 


gadnienie przyszłości Francji do kwe- 
stji Alp i Renu, do odwiecznych Nie- 
miec i nowej ltalji. Błędnem chociażby 
dla tej prostej przyczyny, iż współza- 
leżność międzynarodowa — kultural- 
na, ekonomiczna i polityczna —— zato- 
czyła tak szerokie kręgi, że o, losach 
Paryża nie moze decydować li tylko 
przyjaźń Berlina, lub niechęć Rzymu. 
Zbyt szematycznym | dowolnym jest 
również podział koncepcyj wewnę- 
trzno-politycznych, istniejących w dzi- 
siejszej Europie, na dwie BRUDY ME A 
cjonalistyczną — z jednej strony 1 pa” 
cyfistyczną — z drugiej. Podział taki 
odpowiada, zdaniem autora, dwom u- 
czuciom, panującym w sercu tłumu: 
instynktowi egoistycznemu Oraz szla- 
chetności zbiorowej. Sprawiedliwość 
nakazuje przyznać, że do obu tych 
koncepcyj odnosi się Roux bardzo 
krytycznie, do nacjonalizmu — gdyz 
znamionuje go hermetyzm i zazdrość, 
do pacyfizmu — gdyż praktycznym 
jego wynikiem jest rozbrojenie uczci- 
wych jedynie ludzi. Nacjonalizm, be- 
dący zwyrodnieniem  patrjotyzmu, 
przekształca Europę na »menążerję 
wściekłych bestyje, według określenia 
braci Tharaud, przytoczonego w tej 
książce. Lecz równie groźnym jest pa- 
cyfizm — osłabiając cnotliwych, pod- 
nieca się wrodzoną całemu światu chci- 
wość i brutalność. „Wierzyć w to, ze 
można poważnie przysłużyć się spra- 
wie pokoju zapomocą przemówien, 
odezw i t. d. jest narwnością, która 
mogłaby wydać się śmieszną, gdyby 
nie była szkodliwa«. me 

A przecież, niema donioślejszego 
zagadnienia ponad ustalenie pokoju 
powszechnego! Prawda, stworzenie 
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Na dom oświatowy 


im. dr. Ernesta Adama. 


Towarzystwo Szkoły Ludowej, któ- 
re w ciągu 37 lat swej działalności 
służyło i służy wiernie idei rozwoju 
kultury narodowej w szerokich masach 
ludu polskiego, pragnie w uroczystość 
10-cio lecia powstania Państwa Pol- 
skiego i 10-cio lecie bohaterskiej obro- 
ny Lwowa oddać na użytek pracy oś- 
wiatowej w tem mieście, na „Dom 
Oświatowy im. Dra Ernesta Adama* 
zakupioną na ten cel realność przy ul. 
Czarnieckiego l. 1. 

W domu tym prócz lokali na po- 
mieszczenie biur Towarzystwa. znajdu- 
je się sala na około 200 osób — na 
zebrania, odczyty, kursy oświatowe dła 


dorosłych, zaś w parterze, w lokalu, 
który dotychczas zajmuje kawiarnia, 
ma znaleźć pomieszczenie publiczna 


bibljoteka T. S. L, która obecnie li- 
cząc ponad 40.000 dzieł z braku lo- 
kalu, umieszczona jest częścią przy ul. 
Fredry 3, zaś częścią przy ul. Akade- 
mickiej. 

Zdając sobie sprawę z wielkiego 
znaczenia, jakie dla rozwoju polskiej 
kultury we Lwowie może mieć żywa, 
promieniejąca pracą placówka, przy- 
stępujemy do zrealizowania rzuconej 
przez byłego naszego prezesa śp. dra 
Ernesta Adama myśli na to, że spo 
łeczeństwo polskie, na cele oświaty 
tak ofiarne, nie odmówi nam swej wy- 
datnej pomocy, do której wyjątkowo 
ze względu na pilne potrzeby się zwra- 
camy. — Nawet bowiem przy najko- 
rzysiniejszej sprzedaży _ dotychcza- 
sowej siedziby naszej przy ul. Fredry 
l. 3, jeszcze dużo nam środków potrze- 
ba, by zaspokoić najpilniejsze płatno- 
ści z tytułu ceny kupna i najskromniej 
urządzić salę, oraz opróżnić lokal ka- 
wiarni i przenieść tam bibljotekę. 


„, Taką odezwę rozesłał Zarząd 
Główny T. S. L. do społeczeństwa 
polskiego. 

W dzisiejszych czasach — bar- 


dziej może niż kiedykolwiek musimy 
uznać za rzecz istotnie  pierwszorzęd- 
nej wagi stworzenie takiej poważnej 
placówki pracy  kulturalno-narodowej 
we Lwowie i dla tego sądzimy, że jest 
koniecznem, aby» całe społeczeństwo 
poparło tę intencję T. S. L. 

„Dajmy wszyscy i dajmy prędko, 
bo i organizacja i cel, o który chodzi, 
naprawdę godne są poparcia. 


w 
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Ligi Narodów stanowi krok na drodze 
ku temu szczytnemu celowi, krok o 
wielkim rozmachu, ale... moralnym, 
niezbędne zaś są posunięcia o charakte- 
rze bardziej realnym. W stosunkach 
międzynarodowych odgrywają czyn- 
niki sentymentalne dużą rolę i dlatego 
też winno się — doceniając ich wszyst- 
kie właściwości ujemne, niebezpieczne, 
opierać politykę nie na sentymen- 
tach, nie na złudzeniach, a na pier- 
wiastkach czysto rozumowych, na 
gruntownej znajomości rzeczy. »Pro- 
blemy polityki są problemami mecha- 
niki. Koniecznem jest wprowadzenie 
do nich Światła nauki — zbyt wiele 
i zbyt często zaciemniano je wybu- 
chami namiętności, lub czczą gadani- 


ną...« Francja pragnie. pokoju, pra- 
gnie go szczerze i gorąco, lecz 
te jej życzenia — rozumne i słu- 
szne — muszą znaleźć echo w sąsie- 


dnich krajach i to stanowi stronę pra- 
ktyczną zagadnienia. »Kogo może oba- 
wiać się Francja? Kto może ją niepo- 
koić? Odwieczne Niemcy, czy też no- 
wa ltalja?« -— takie są pytania, na któ- 
re Georges Roux usiłuje znaleźć rze- 
czową odpowiedź w swoich badaniach. 

Słowo: »usiłuje« jest wyrazem kry- 
tycznego zastrzeżenia, absolutnie nie- 
zbędnego w stosunku do wywodów 
autora. Nie mogąc, w ramach feljeto- 
nowego sprawozdania, przytoczyć ar- 
gumentów, służących do poparcia je- 
go tezy, muszę poprzestać na stresz- 
czeniu poglądów. sformułowanych w 
tej książce, a dotyczących stosunku 
Francji do Niemiec i do Włoch. Na- 
leży rozróżniać <trzy zasadnicze pro- 
blemy, zdolne wywołać konflikt po- 
między Berlinem a Paryżem: 1) lewy 


brzeg Renu, 2) wprowadzenie w ży- 
cie »Anschluss'u« oraz 3) Gdańsk i ko- 
rytarz polski. Zagadnienie granicy nad 
Renem, sprowadzone do jego właści- 
wego zakresu czyli do kwestji dzisiej- 
szego status quo alzacko-lotaryńskiego, 
zagadnienie to nie istnieje — twierdzi 
Georges Roux — już wcale, ponieważ 
»po tamtej stronie Renu nikt nie my- 
sli walczyć o Alzację. Dając temu w 
Locarno spontanicznie 1 dobrowolnie 
formalny wyraz, rząd Rzeszy był rze- 
cznikiem całego kraju«. Również opty- 
mistycznie zapatruje się autor i na 
sprawę »Anschluss'u«, a to z tego 
względu, że, przedewszystkiem, fak- 
tycznie Niemcy z Austrją tworzą już 
zupełnie jednolity blok germański — 
nieunikniona konsekwencja traktatu 
pokojowego, który unicestwił Austtję, 
; A — »Anschluss« zwiększa 
ardzo nieznacznie pot iemi 
i nie jest groźny dla Piano PE 
„Niezmiernie charakterystyczne dla 
dzisiejszej Francji są te ksiązki, które 
poświęcone są rozważaniom na temat 
stosunków polsko-niemieckich. Geor- 
ges Roux odnosi się z wielką i szczerą 
sympatją do Polski, ma głębokie uzna- 
nie dla dzieła odbudowy dokonanego 
w ciągu ostatnich ro-ciu lat i pojmuje * 
doniosłą rolę międzynarodową nasze- 
go Państwa: »W obliczu Rosji azja- 
tyckiej, granica Polski stanowi granicę 
Europy. Polska jest już teraz niezbę- 
dnym składnikiem harmonji europej- 
skiej<. Pojmuje on nawet, że »wolny 
dostęp do morza należy do koniecz- 
nych warunków naszego bytu polity- 
cznego i ekonomicznego«, przyznaje, 
że miał sposobność nhocznie przekonać 
się o rdzennej polskości zięmi pomor- 
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TEATR WIELKI. 
Wtorek 18 grudnia o godz. 7.30 „Złama- 
na drabina" (premiera). 
Środa 19 grudnia „Jedna jedyna noc". 
Czwartek 20 grudnia „Złamana drabina. 


Niezwykle interesująca i dowcipna trzy- 
akrowa komedja G. Berra i F. Gavaulta: 
„Złamana drabina“ ukaże się dziś w Teatrze 
Wielkim, jako premiera w dziale komedjo- 
wym. „Złamana drabina* powtórzona będzie 
w czwartek po raz drugi. 


Jutro po raz piąty operetka R. Stolza 
„Jedna jedyna noc”. : r 
„Betleem Polskie“, przepiękne jasełka 


Lucjana Rydla, wejdą w najbliższych dniach 
na repertuar Teatru Wielkiego w nowej sza 
cie scenicznej i obsadzie ról. Kierownictwo 
Tcatru Wielkiego _ wznawiając obecnie 
„Betleem Polskie", postarało się o dostosowa- 
nie tekstu jego do zmienionych warunków 
bytu odrodzonej Polski, gdyż dzieło te pow- 
stało jeszcze w latach niewoli i cały akt 
trzeci był odbiciem ówczesnych stosunków. 

Z powodu ferji świątecznych w sobotę po 
południu zamiast przedstawienia szkolnego 
odbędzie się w Teatrze Wielkim przedstawie- 
nie popularne, dla szerszych sfer publicz- 
ności, po cenach znacznie  zniżonych, na 
które wznawia Dyrekcja Teatru  operetkę 
Waltera Kollo „Tylko ty* z p. Korabianką w 
głównej „roli. 
TEATR MAŁY. 

Wtorek 18 bm. godz. 7.30 „Raz a do- 
brze“. Występ art. „Qui pro Quo“. Premiera. 

roda 19-go g. 7.30 wiecz. „Raz a 
Dobrze“. Występ art. „Qui Pro Quo“. 


Dziś sensacyjna premiera w Teatrze Ma- 
łym. Atrakcją dla Lwowa będzie dzisiejsza 
premiera Rewji Warszawskiej pt. „Raz a 
Dobrze“, zaprodukowana przez b. artystów 
„Qui Pro Quo“ i „Perskiego Oka“. Nazwi- 
ska ulubieńców Warszawy Jerzego Boroń- 
skiego, Czesława  Skoniecznego,  Eugenjusza 
Koszutskiego, Heleny Kamińskiej, Zygmunta 
Wiehlera mówią same za siebie. Prawdziwą 


sensacją będzie występ najlepszego zespołu 
„Giris“ składającego się z 8-miu tancerek, 
który nosi nazwisko swego twórcy  „Koszut- 


ski-Girls*. 


Biuro Koncertowe M. Tuerka. 
Wtorek 18 grudnia: Koncert oratoryjno- 
synagogalny. Wykonawca J. Alter, tenor. 11160 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


| APOLLO: „Burza“ z John Barrymore. 


AWENUE: „Kiedy mężczyzna milezcé., 
musi“. 

CHIMERA: „so-letni Don Juan“. 
CASINO. Lon Chaney jako „Idjota*. 
COLOSEUM: „O czem się nie mówi rodzi- 

com''. 

FATAMORGANA: „Wieza miłości”. 

GRAŻYNA: „Cyrk Wolfsohna*. 

KOPERNIK; „Córka Szeika*. 

LEW: „Złota Lilja“, jeszcze jedna ko- 
bieta na rozkaz arcyksięcia. 

LUNA; „Lwie serce“. 

MARYSIEŃKA; „Córka Szeika*. 

PALACE: „Miłość w przyrodzie“. 

OAZA; „Gwiazda Tawerny portowej“. 

PASAŻ: „Postrach Texasu''. 

UCIECHA: Ken Meynard w wielkiej 


Program Kasyna i Koła  Lireracko-Ar- 
tystycznego na bieżący tydzień: We czwar- 
tek dnia 20 grudnia 1928, Początek o godz. 
20-ej dr. Władysław Hojnacki — wykład p. 
t. Piękność. Co to jest piękność ciała?  pięk- 
ność idealna i względna. Piękność w życiu 
i literaturze. -— Piękność  morfologiczna, 
eurytmiczna i exsyjna. — Warunku budowy, 
wygląd zewnętrzny. wdzięk. — Piękność a 
zdrowie. Młodość i euforja. — Starania o, 
piękność i jej odbudowa. Fizjologja roz- 
woju i higjena. — Fizjoterapia i korektury. — 
Bilety w Sekretarjacie Kasyna. 

Na centralną targowicę bydła spędzono 
od 8 do 15 bm. 1o wołów, 29 buhaji, 586 
krów, 6 sztuk jałownika, 631 cieląt i 215 
koni. Ceny wypłacono jak w ubiegłym ty- 
godniu. 

Wydział Związku Małopolskiego Towa- 
rzystw Muzycznych i Śpiewackich we Lwo- 
wie poczuwa się do miłego obowiązku złoze- 
nia najserdeczniejszego podziękowania publi- 
cznie wszystkim uczestnikom Zjazdu Tow. 
Muz. i Śpiewackich, jaki odbył się we Lwo- 
wie w dniach 8 i g grudnia b. r., a którzy 
brali udział w produkcjach koncertowych— 
W szczególności dziękujemy wszystkim zrze- 
szonym zespołom śpiewaczym i muzycznym 
zamiejscowym i lwowskim i ich Pp. dyry- 
gentom za wysoce artystyczne wykonanie 
programu. Dalej p. dyr. dr. Adamowi Sol- 
tysowi za znakomite artystyczne kierownic- 
two Oratorjum, p. Franciszce Plattównie, pp. 
Edwaqgjąwi Benderowi, Edmundowi Płońskie- 
mu, fiłgliszowi Strachockiemy i Tadeuszowi 
Szymgahowiczowi za bezinteresowne wyko- 
nanie partji solowych .w „Ślubach Jana Ka- 
zimierza'ć oraz wszystkim fuiłośnikorh mu- 
zyki i śpiewu za przyczynienie się do osią- 
gnięcia tak poważnych rezultatów Zjazdu, 
który przyczyni się miezawodnie , do „podpie-, 
sienia kultury artystycznej, naszego „miasta. 


: Za Wydział. Związięu: Jóflingez, -prezesy Pra- 


głowski i Joszt, sekrerarze. 

Taryfa kominiarska. Z powodu nadużyć 
popełnianych przez niektórych z czeladzi 
kominiarskich, żądających wyższej opłaty 
za oczyszczenie komina, kucheń i pieców, 
Magistrat przypomina obowiązującą taryfę za 
wyczyszczenie komina, kucheń lub pieców: 
w domu parterowym 30 gr., w jednopiętro- 
wym 35 gr.. 2-piętrowym 40 gr., 3-piętro- 
wym $o gr., 4-piętrowym 6o gr., 5-piętro- 
wym 7c gr. Za wyczyszczenie komina pie- 
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skiej, niesłusznie ochrzczonej mianem 
»korytarza«. A mimo to wszystko żą- 
dą od nas, i właśnie od nas, bardzo 
wielkich ofiar w imię przyszłego po- 
rozumienia  francusko-niemiecko-pol- 
skiego, jedynego, które — jego zda- 
niem — jest rzeczywiście w stanie za- 
pewnić światu pokój. Powinniśmy 
przeto zgodzić się na wejście ponowne 
Gdańska, miasta nawskróś niemieckic- 
go, w skład Rzeszy oraz na utworze- 
nie condominium _ polsko-niemieckie- 
go na terenie »korytarza«, neutralnego 
condominium, podlegającego kontroli 
raczej Warszawy, aniżeli Berlina. Autor 
jest najmocniej przeświadczony, że 1) 
Gdańsk nawet niemiecki, będzie usil- 
nie zabiegał o »klijentelę polską«, 2) 
nam wystarczą Tczew oraz Gdynia, 
to najbardziej podziwu godne dzieło 
współczesnej Europy. Oczywiście, ta- 
kie rozwiązanie spornych kwestyj nie 
zadowoli żadnj ze stron, ale Georges 
Roux pociesza się maksymą Thiers'a: 
»Dobre interesy są takie tylko, przy 
których nikt nie otrzymuje zadośću- 
czynienia«. 

Nietrudno się domyśleć, że książka 
-zawiera surową ocenę ideologji faszys- 
towskiej — »polityka Rzymu, operu- 
jąca przekupstwem i szpiegostwem, 
zmierza ku podniecaniu antagoniz- 
mów międzypaństwowych i jątrzeniu 
konfliktów dyplomatycznych, gdyż 
pragnie doprowadzić do naruszenia o- 
becmej równowagi europejskiej. La 
politique italienne, c'est le feu à PEu- 
rope«. Jednym zaś z głównych celów 
imperjalizmu włoskiego, jest zagarnię- 
cie -— tym lub innym sposobem — 
francuskich posiadłości kolonialnych 
w Afryce północnej. 


Należy zaprowadzić porządek w 
Europie! Pod kierunkiem Francji... 
W imię hasła: »Europa dla Europejczy 
ków!..« A więc, precz z upokarzają- 
cem jarzmem kontroli amerykańskiej! , 
Bez oglądania się na Anglję, która co- 
raz bardziej staje się cząstką odrębnego 
organizmu państwowego, wykraczają- 
cego poza ramy Europy — Imperjum 
Wielkobrytyjskie jest dziś su generis 
Wszechświatową Ligą Narodów. I bez 
udziału  Italji, grożącej sąsiadom 
wskrzeszeniem sławetnej »pax roma- 
na..« I bez udziału Moskwy, słusznie 
określonej przez Luc Durtain'a, jako 
»L'autre Europe...« I bez oglądania się 
na »małe państwas, których przyjaźń 
kosztuje Francje zbyt drogo... Georges 
Roux wpada w taki ferwor elimina- 
torski, że pozostawia — prawdopodo- 
bnie, niechcący — Francję w czułem 
sam-na-sam z Niemcami. Bo Polska 
byłaby wtedy tak zajęta leczeniem 
ran samobójczych, któreby sobie za- 
dała w myśl rad autora, że żadnej po- 
ważnej roli odegraćby nie była w sta- 
nie. Na szczęście, istnieje również i re- 
alizm polski, odmienny od realizmu 
francuskiego, interpretowanego przez 
Georgesa Roux. 

Przyjaźń polityczna — oparta na 
istotnie realistycznych przesłankach 
myślowych — jest również tylko 
trwała, gdy zacieśniona bywa węzłami 
obopółnych ustępstw. Nigdy — jedno- 
stronnych! 

Z rozdroży można zejść na ma- 
nowce... Tymczasem tej obawy we 
Francji niema, bo ministrem spraw 
zagranicznych jest Briand. 


Paryż, 15 grudnia 1928. 


cowego 4 kuchennego w Zakładach, jak domy 
gościnńe, szpitale, internaty 1 zł. Komina, 
służącego dla przemysłowców, jak piekarzy, 
masarzy, kówali i t. p. w domu 1-piętrowym 
r zł, 2- i 3-piętrowym 1.50 zł. Komina fa- 
brycznego 10 zł, centralnego ogrzewania bez 
czyszczenia przewodów dymowych w kotłach 
4 zł, odnóg kominowych rur i nasad za 
pierwszy metr 20 gr., za każdy następny Io 
gr., za wyczyszczenie pieca żelaznego i oki- 
towanie szpar 70 gr., za wyczyszczenie rury 
dymowej pieca żelaznego połączonej bezpo- 
średnio z kominem 15 gr., 1-ramiennej 35 gr. 
2-ramiennej 55 gr, 3-ramiennej 1 zł. Za wy- 
czyszczenie pieca kaflowego 3-kanałowego z 
wyczyszczeniem wszystkich przewodów od 
góry i rury dymowej 3 zł,  $-kanałowego 
4 zł., kuchni angielskiej murowanej lub ka- 
flowej z rurą dymową z jedną bratrurą 30 gr., 
kuchni restauracyjnej, kawiarń, zakładów i 
koszar 1 zł.; wyczyszczenie łazienki wraz 
z rurą 50 gr., wypalanie komina z materja- 
łem 1 zł, bez materjału şo gr. Specjalne we- 
zwanie do bezzwłocznego czyszczenia kuchni 
kosztuje podwójnie. Kominiarze winni mieć 
przy sobie taryfę i okazać ją na żądanie stron. 
O przekroczeniaćh tej taryfy należy zawia- 
domić VI (przemysłowy) Wydział Magistratu. 

Kurs kierowców samochodowych Izby 
przemysłowo-handlowej we Lwowie rozpo- 
cznie się 2 stycznia 1929 r. Zgłoszenia przyj- 
muje sekretarjat kursu przy ul. Bourlarda 5 
(parter). 


Poseł Z. S. S. R. w Warszawie p. 
Bogompłow przybył wczoraj do Lwo- 
wa i zamieszkał w gmachu sowieckie- 
go konsulatu przy ul. Nabielaka. 


Lwowianie obejmą katedry po śp. 
prof. Łosiu i Mycielskim. Prasa kra- 
kowska donosi, że katedrę języko- 
znawstwa polskiego na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, opróżnioną wskutek 
śmierci prof. dr. Jana Łosia, objąć ma 
prof. Uniwersyttu Jana Kazimierza we 
Lwowie dr. Lehr-Spławiński. Miejsce 
prof, Lehr-Spławińskiego zająć ma 
docent Uniwersytetu Jagiellońskiego 
dr. Taszycki, wykładający fonetykę 
opisową języka polskiego. Nadto po 
śmierci prof. Mycielskiego, katedrę 
historji sztuki na U. j. ma objąć dr. 
Podlacha prof. uniwersytetu lwow- 
skiego. Porwierdzenia tych wiadomo- 
ści z, kół rządowych nie otrzymaliśmy. 

-Prelekcje o przemyśle krajowym«. 
We zwiazku z rozpoczętą akcją pro- 
pagandową na rzeęz wyrobów krajo- 
wych Liga Pomocy Przemysłowej w 


, porozumieniu z Komitetem  Obywa- 
' telskim popierania gospodarstwa kra- 


jowego wdrożyła kroki celem przygo- 
towania jeszcze w` okresie przedświąte- 
cznym praktycznych prelekcji o wy- 
robach krajowych z porównawczym 
pokazem wyrobów krajowych i zagra- 
nicznych. Dotychczas zawiązano już 
w tym celu odpowiednie komitetey fa- 
chowe w branży tekstylnej i kosme- 
tycznej na podstawie odbytych konfe- 
rencyj ze sferami kupieckiemi i prze- 
mysłowemi tych działów. 

Z Izby Handlowej i Przemysłowej. 
Wczoraj odbyło się pełne posiedzenie 
Izby Handlowo - Przemysłowej pod 


przewodnictwem wiceprezesa dra 
Ruckera, na którem złożono szereg 
sprawozdań. Poruszono też sprawę 


funkcjonowania telefonów lwowskich, 
co wywołało dluższą dyskusję, podo- 
bnie jak sprawa podatkowa. Pp. dr. 
Zipper i dr. Blum złożyli obszerne 
sprawozdanie z ankiety, która odbyła 
się we Lwowie w sprawie bilansu han- 
dlowego, produkci krajowej i ogól- 
nego położenia gospodarczego. Na po- 
siedzeniu poufnem załatwiono szereg 
spraw personalnych. Złożeniem ży- 
czeń świątecznych członkom / Izby 
oraz jej prezydjum, zakończono po- 
siedzenie. 


Dom oświatowy T. S. L. na Znie- 
sieniu. Ubiegłej niedzieli odbyła się 
podniosła uroczystość poświęcenia 
wspaniałej placówki kulturalnej, po- 
wstałej z ofiar miejscowych obywateli, 
Instytucji finansowych i Tow. Szkoły 
Ludowej. W uroczystości wzięli udział 
ks. Arcybiskup dr. Twardowski, Wo- 
jewoda p. Gołuchowski, Komisarz Rzą- 
du dr. Nadolski, oraz szereg przedsta- 
wicieli władz, urzędów i instytucji, 
m. in. prezes Zarządu główn. T. S. L. 
p. Witold Ostrowski, wiceprezydent 
m. Krakowa, pozatem szereg delegacji 
z osiedli podmiejskich. Po poświęceniu 
gmachu i podniosłem przemówieniu 
ks. Arcybiskupa dra Twardowskiego, 


zabrał głos prezes T. S. L. dr. Jan 
Rucker, który nakreślił program kul- 
turalnej pracy w nowym Domu oświa- 
towym, oraz dzieje jego powstania. 
Imieniem Zarządu głównego T. S. L. 
złożył życzenia nowej placówce wice- 
prezydent p. Witold Ostrowski. Za- 
znaczyć należy, że projekt pięknego 
gmachu wykonał inż. arch. Żygmunt 
Sperber. Gmach mieści wielką salę, 
obliczoną na 720 osób z galeriami na 
400 osób, scenę oraz kilkanaście mniej- 
szych sal i ubikacji. 


Z powodu mnożących się prze- 
ziębień i zajęcia organów oddecho- 
wych o charakterze grypowym ku- 
ratorjum zarządziło zamknięcie żeń- 
skiego gimnazjum im. Kr. Jadwigi na 
ul. Akademickiej i filji jego na ul. Wa- 
łowej 4 i Franciszkańskiej 9. Miejski 
Wydział zdrowia zarządził natych- 
miast oczyszczenie wszystkich sal 
tego gimnazjum. 


Dzieciobójstwo. Przed sądem  przysię- 
głych stawała wczoraj Anna  Korbolewska, 
18-letnia służąca w Bojawicach, pow. sokal- 
skiego, oskarżona o dzieciobójscwo. Rozpra- 
wę prowadził s. o. Angielski, oskarżał prok. 
Paklikowski, bronił dr. Sz. Weiss. Sędziowie 
przysięgli 9 głosami potwierdzili pytanie w 
kierunku morderstwa, ale równocześnie 12 
głosami stwierdzili, że oskarżona znajdowała 
się „w zaburzemiu umysłowem*. 


', Napad w parku Kilińskiego. Wczoraj po 
gadz. 9-tej wieczorem powracał parkiem Ki- 
lińskiego do domu przy ul. Snopkowskiej L. 
16 Józef Czechowicz w towarzystwie narze- 
czonej Janiny Mikosiównej. W pewnej chwili 
Czechowicz został zaatakowany bez najmniej- 
szegó ze swej strony powodu przez trzech 
nieznanych osobników, którzy pobili go la- 
skami, poczem jeden z napastników zadał no- 
żem  Mikosiównej dwa głębokie pchnięcia 
w plecy. Napastnicy znikli po napadzie bez 
śladu. Pogotowie Ratunkowe udzieliło Miko- 
siównej pierwszej pomocy, poczem w stanie 
groźnym przewiozło ją do szpitala powszech- 
nego. Wypadek powyższy wzbudzać poczy- 
na poważne refleksje na temat bezpieczeństwa 
w naszem mieście. 


STOŁECZNA 


Studenci Politechniki z prof, FAY" 
lorem w General Motors. W dH 13 
grudnia grupa 23 studentów Politech- 
niki Warszawskiej pod przewodni- 
ctwem inż. Karola Taylora, profesora 
Politechniki, zwiedziła pierwszą w 
Polsce montażową fabrykę samocho- 
dów, założoną pod firmą  »General 
Motors w Polsce«. Goście zwiedzili 
wszystkie działy procesu montowania 
Chevroletów osobowych i ciężaro- 
wych. Podczas zwiedzania gościom 
udzielali wyjaśnień technicy Gene- 
ral Motors. Sprawna organizacja ame- 
rykańska, dostosowana do warunków 
polskich, wywarła jak najlepsze wra- 
żenie na zwiedzających, czego dowo- 
dem jest zapowiedziany przez prof. 

aylora szereg wizyt studentów Poli- 
techniki w General Motors. 


Kontrola młynów i piekarń, P. Mi- 
nister spraw wewnętrznych wydał 
władzom administracji ogólnej polece- 
nie przeprowadzenia systematycznej 
kontroli młynów i piekarń: w związku 
z tem, zwrócił się o pomoc fachową 
do Ministerstwa spraw wojskowych. 
Ministerstwo spraw wojskowych pole- 
ciło, by dowódcy O. K. na zgłoszone 
postulaty delegowali oficerów - inten- 
dentów do współpracy. 
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Fundusz imienia Roalda Amund- 
sena. Poselstwo norweskie w Warsza- 
wie komunikuje: W związku z orga- 
nizowanym w dniu 14 b. m. w Nor- 
wegji obchodem ku uczczeniu pamię- 
ci Roalda Amundsena, Uniwersytet w 
Oslo, Związek Prasy norweskiej, Aka- 
demja Nauk i Aeroklub w Oslo wy- 
stąpiły z inicjatywą utworzenia fun- 
duszu imienia Amundsena, przezna- 
czonego na popieranie wiedzy i dzieł. 
którym wielki podróżnik poświęcił 
swe Życie. Zwrócono się z apelem do 
wszystkich współobywateli Amund- 
sena, nietylko w Norwegji, lecz także 
zagranicą o wpłacanie wkładek na 
rzecz utworzenia wspomnianego fun- 
duszu. 


Nowe pasmo górskie na Syberji. 
Ekspedycja rosyjska pod przewodnie 
twem geologa Sergjusza Obruczewa 
odkryła nieznane dotąd pasmo górskie 
na Syberji, w stronie północno-wschod- 
niej. Ekspedycja miała do przezwycię” 
żenia ogromnie ciężkie warunki, zanim 
dotarła na miejsce. Droga prowadziła 
przez obszary między rzekami Leną a 
Indigirką. Przebyto najpierw bagniste 
okolice wzdłuż gór W erchojańskich 
które sięgają do 2.500 m., poczem 
wśród strasznych wysiłków (w czasie 
których zginęły wszystkie konie) prze” 
dostano się przez 9 nieznanych łańcu- 
chów górskich wśród obszarów, które 
uważano dotąd za równinę. (s0ry te, 
ciągnące się na przestrzeni tysiąca ki- 
łometrów od morza Lodowatego do 
Kołymy i Werchojańska, dochodzą do 


3.300 m wysokości i są najwyższemi 
górami Syberji. 


Sowieckie ekspedycje naukowe w 
r. 1929. Sowiecka Akademja Nauk or- 
ganizuje w r. 1929 zgórą 100 ekspedy- 
cyj naukowych, m. in. na półwyspy 
Kamczatkę i Czuchocki oraz do Mon- 


golji. 


Pierwsza kobieta profesorem 
prawa we Francji. Na wydziale praw- 
nym uniwersytetu w Rennes rozpoczę- 
ła wykłady młoda francuska p. Boqui- 
non. Jest ona pierwszą kobietą-profe- 
sorem prawa we Francji. 


Przed otwarciem wystawy sztuki pol- 


W Palais des Beaux Arts, w którym 
wystawa ma być otwarta, przybyły 
tu komisarz wystawy dr. Mieczysław 
Treter przeprowadza klasyfikację 
eksponatów wedle oddzielnych grup 
artystycznych. Dzieła poszczególnych 
artystów będą zebrane na wystawie 
razem, w osobnym natomiast dziale 
wystawione będą kilimy i tkaniny lu; 
dowe. Król belgijski i królowa raczyli 
zapowiedzieć swe przybycie na 'uro- 
czystość otwarcia wystawy. «Obecni 
też być mają na otwarciu ministrowie 
spraw zagranicznych oraz nauki i 
sztuki, burmistrz m. Brukseli Max 
oraz szereg innych wybitnych przed- 
stawicieli sfer rządowych i zagranicz- 
nych. 


SPRAWOZDANIA I RECENZJE. 


Adam hr. Rzewuski. Ze strzelbą 
na ramieniu. Nakładem Domu książki 
polskiej. — Warszawa, 1929. 

Omawiając kilka dni temu w na- 
szem piśmie książkę hr. Henryka Po- 
tockiego p. t. „W krainie Massajów*, 
wspomnieliśmy, zdaje się słusznie, że 
książka myśliwska stała się teraz mod 
ną. Oto nowy produkt tej literatury : 
cykl opowiadań i notatek myśliwskich 

ułk. Adama hr. Rzewuskiego, zatytu- 
any „Ze _strzelbą na ramieniu“. 
Książka p- Rzewuskiego składa się z 
trzech części. Część pierwszą R 
szereg doskonale opowiedzianych, peł- 
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Malowana zasłona. 


__A la bonne heure. Miło mi to 
słyszeć. l l 

-- Przyrzekam, ze uczynię wszyst- 
ko, co będzie w mojej mocy. Bardzo 
a bardzo dziękuję! i 

Matka Przełożona otworzyła drzwi 
rozmównicy, ale zanim wyszła, zawa- 
hała się nieco. Raz jeszcze obrzuciła 
Kitty długiem, mądrem i badawczem 
spojrzeniem, poczem, kładąc rękę na 
jej ramieniu, rzekła: jo + + 

— Wiesz o tem chyba, drogie dzie- 
e spokoju ducha nie można zna- 


ci Z O . a 
ka pracy, ani w zabawie, jeno 


leżć ani w. 
we własnej duszy- 
Kitty drgnęla, 


żona pośpiesznie wysz 


XLIX. 

Kitty z prawdziwą 

się swej pracy. 
me zikb zaświtało, pa 
się do klasztoru 1 wracała do e" 
dopiero wtedy, gdy zachodzące słon- 
ce ozłacało wąską rzekę i stłoczone na 
niej dżonki. Matka Przełożona po- 
wierzyła jej opiece młodsze dzieci. 
Matka Kitty przywiozła ze, sobą do 
Londynu Z rodzinnego Liverpoolu 
praktyczną znajomość arkanów gospo- 
darstwa kobiecego; 4 Kitty pomimo 
lekkomyślnych „pozorów, posiadała 
niemało uzdolnień w tym kierunku, 
o których sama odzywała się z ironją. 
Umiała dobrze gotować i ślicznie szy- 
ła. Gdy przyznała się do fbych talen- 
tów, polecono jej czuwać nad szwal- 


ale Matka Przeło- 
ła z pokoju. 


rozkoszą od- 
Wczesnym ran- 


nych niefrasobliwego humoru przygód 
myśliwskich, drugą wypełniają sylwetki 
myśliwych dawnego autoramentu, trze 
cia zaś to istne silva rerum najprzeróż- 
niejszych przeżyć, wspomnień i notatek 
autora. Czytając to wszystko; “odnosi 
się wyąjenie, ma się nawet ` pewność. 
że autfw, który większą część swego 
życia spędził na obcowaniu z przyro 
ą, zna na wylot życie kniei leśnej, 
zna bajecznie technikę polowań i nie 
ze snobizmu tylko uprawia sport my- 
śliwski. Niejednego czytelnika przeszy- 
je z pewnością dreszcz rozkoszy nie- 
zwykłej, gdy dążąc za autorem czy to 


nią, gdzie pracowały młodsze dziew- 
czynki. Rozumiały już teraz po fran- 
cusku, a Kitty z dnia na dzień powięk- 
szała zasób swych wyrazów chińskich 
i dawała sobie jakoś radę. W innych 
godzinach miała dozór nad najmniej- 
szą dziatwą, którą trzeba było pilno- 
wać, by sobie nie zrobiła krzywdy, u- 
bierać, rozbierać i układać na spoczy- 
nek o właściwej porze. Było tam dużo 
dzieci, któremi zajmowały się chiń- 
skie amah. Kitty miała tylko uważać, 
by wszystko odbywało się w należy- 
tym porządku. Zajęcia te nie były 
zbyt absorbujące, Kitty wolałaby o- 
trzymać jakąś pracę, bardziej odpo- 
wiedzialną i wymagającą większego 
wysiłku, ale Matka Przełożona nie 
zwracała uwagi na jej prośby, a Kitty 
nie śmiała się jej narzucać. Z początku 
musiała przezwyciężać w sobie lekki 
wstręt, jakim napełniały ją te małe 
brzydko umundurowane dziewczynki 
o czarnych sztywnych włosach, krą- 
głych żółtych twarzach i wytrzeszczo- 
nych czarnych jak tarki oczach. Ale 
przypominała sobie pełne słodyczy 
spojrzenie Matki Przełożonej, jakiem 
ogarniała tłoczącą się wkoło niej gro- 
madkę w dniu pierwszych odwiedzin 
Kitty, i wstyd jej było poddawać się 
instynktownej odrazie. Z czasem, gdy 
brała na ręce któreś z maleństw, pła- 
czące z powodu jakiegoś ; uderzenia 
lub przerzynającego się boleśnie ząbka, 
Kitty zauważyła, že _ kilka czu- 
łych wyrazów, wypowiedzianych w 
obcym języku, samym swoim dzwię- 
kiem, uścisk jej ramion i przytulenie 
do miękiego policzka zapłakanej żól- 
tej twarzyczki zdolne są uspokoić i 
pocieszyć dziecinę. I wtedy przestała 


skiej w Brukseli. Transport obrazów, 
rzeżb i przedmiotów sztuki dekoracyj- 
nej, przenaczonych na wystawę sztuki 
polskiej nadszedł w dobrym stanic. 


z dnia 19 grudnia 1928. 


na moczary i puszcze rodzinne czy na 
tajgi rosyjskie, będzie przeżywał te sa- 
me wspaniałe momenty, które autor 
przeżył osobiście, a potem ze wspo- 
mnień swoich tak plastycznie i barw- 
nie potrafił odtworzyć. Książkę p. Rze- 
wuskiego zaopatrzył w króciutką ale 
przepiękną przedmowę znany apologe- 
ta łowiectwa i rozkoszy łowieckich — 


Juljan Ejsmond. m. 
F. A. Ossendowski: »Pod polską 
Banderą« Bibljoteka Iskier T. 18. 


Książnica - Atlas, Lwów — Warszawa 
1929. 

Znany podróżnik Ferdynand 
Ossendowski przerzucił się w niniej- 


szej powieści na nowe dla siebie pole | 


literatury dla młodzieży, za osnowę 
książki obrał nadzwyczajnie ciekawy 


temat krótkiego i ubogiego Życia pol- 
L 
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skiej floty w czasach praadrozbioro- 

wych. Akcja powieści razgrywa się w 

XVII w. podczas wojny jaką prowa- 

dził król Zygmunt III. ze Szwedami. 

Bohaterem jest Władysław Haraburda 

znakomity rycerz — żeglarz, który nad 

wszystko ukochawszy morze wsławiał . 
się znakomitemi czynami pod polską 

banderą. 

_ Z kart tej pięknej i ciekawej książ- 
ki bije gorące umiłowanie sinych fal 
Bałtyku i znajomość tej dziedziny, tak 
po macoszemu dotychczas traktowa- 
nej przez powieść historyczną. Książ- 
ka F. Ossendowskiego nadaje się dla 
starszej młodzieży i jest lekturą bar- 
dzo interesującą, ale nieco trudną z 
powodu nagromadzenia wielkiej ilości 
słów nieznanych, jakiemi są dla nas 
ówczesne terminy żeglarskie. 


Nit. 


Z Teatru Wielkiego. 
„JEDNA JEDYNA NOC“, operetka L. Jacobsona i R. Oester- 
reichera. Muzyka Roberta Stolza. 


Wystawiona w ostatnin tygodniu 
nowa operetka „Jedna jedyna noc” na- 
leży stanowczo do bardziej udanych 
kreacyj w zakresie operetek w daw- 
niejszym stylu. Składa się na to niezły 
wcale tekst, dający sposobność efek- 
townej wystawy i usprawiedliwiający 
liczne produkcje choreograficzne, oraz 
w większej jeszcze mierze muzyka. Jest 
to wprawdzie nie muzyka, ale „muzy- 
czka”, taka sobie bezpretensjonalna, 
bez wybitniejszej fizjognomji własnej, 
ale obfitująca w zgrabnie napisane 
i nieżle sharmonizowane melodje i prze- 
ważnie dobrze instrumentowana. 

Kaprys słynnej tancerki Korolewny, 
która syta sławy i bogactw pragnie 
choć „jedną jedyną noc“ żyć swem 
dawnem życiem i spędzić ze swym 
dawnym kochankiem, malarzem, pro- 
wadzi nas do artystycznej knajpy „Pod 
złotem |l.wiątkiem*, gdzie zbiera się 
cała cyganerja. Tam też pomysłowy 
reżyser ma` sposobność wyzyskania 
swych pómysłów w scenach zbioro 
wych, tańcach itp. P. Kuligowskie mu 
należy oddać sprawiedliwość, że jego 
inscenizacja Il aktu była bardzo udana, 
a tańce i ewolucje układu baletmistrza 
Faliszewskiego przyczyniły się niemało 
do podniesienia efektu scen zbioro- 
wych, zwłaszcza produkcje najmłod- 
szych girls i taniec p. Mili Kamińskiej 


czuć się obcą w tej gromadce. Małe 
dzieci bez lęku garnęły się do niej ze 
swemi drobnemi troskami, i ta ufność 
dziecięca sprawiała jej niekłamane za- 
dowolenie. 

To samo działo się i w stosunku 
do starszych dziewcząt, które uczyła 
szycia. Ich wesołe, miłe uśmiechy i 
uciecha, z jaką przyjmowały jej po- 
chwały, wzruszały ją szczerze. Czuła, 
że ją lubią, pochlebiało jej to i napeł- 
niało ją dumą, i nawzajem zaczynała 
przywiązywać się do tych sierotek. 

Było tam jednak jedno dziecko, 
do którego w żaden sposób nie mogła 
się przyzwyczaić. Mała sześcioletnia 
dziewczynka, idjotka z niepomiernie 
wielką hydrocefaliczną głową, chwie- 
jącą się niepewnie na małym przysad- 
kowatym korpusie, o dużych bez- 
myślnych oczach i obwisłych wargach, 
mowę miała zachrypłą i zaledwie wy- 
bełkotać mogła kilka wyrazów; było 
to straszne i odrażające stworzenie. 
Z niewiadomych powodów dziecko 
to powzięło jakieś dziwne przywiąza- 
nie do Kitty, dreprało za nią z kąta 
w kąt dużego pokoju, chwyrało za 
suknie, usiłowało głaskać jej ręce. Kit- 
ty trzęsła się z odrazy. Rozumiała, że 
dziecko to tęskni za pieszczotami, a 
nie mogła się przezwyciężyć na tyle, 
by je dotknąć. 

Pewnego dnia w rozmowie z Sio- 
strą Józefą wyraziła się, że niewiadomo 
poco takie dziecko żyje. Siostra Józe- 


fa uśmiechnęła się i wyciągnęła rękę 
do zniekształconego stworzenia. Bie- 
dactwo przybliżyło się 1 potarło o 


dłoń siostry wypukłe czoło 
— Biedna kruszyna — rzekła za- 
konnica — gdy ją przynitsionu była 


i Stan. Faliszewskiego. Jedynym zarzu- 
tem, jaki zrobić można, to stanowczo 
zbyt powolne tempo tego Il aktu, wy- 
magające raczej skrótów w przyszłości, 
aniżeli, jak dotąd, bisowania. 

Na czele wykonawców wybiła się 
tym razem p. Rylska, która szturmem 
wzięła widownię nietylko swym tańcem 
i pięknemi tualetami, ale i bardzo do- 
brym śpiewem; w tym kierunku po- 
stęp jej w ostatnich czasach jest bar- 
dzo znaczny. P. Korabianka jako mo- 
delka czarowała jak zwykle ogromną 
szczerością gry i humorem i świetnie 
tańczyła. Przedstawicielem głównej par- 
tji męskiej był p. Ruszkowski, dobry 
w roli malarza Śchóbla, którego ku- 
plety w ostatnim akcie cieszyły się du- 
żem powodzeniem, podobnie jak i p. 
Kuligowski w roli Grisandra. Dobry 
typ charakterystyczny dał p. Szosland 
Reszta wykonawców w mniejszych ro- 
lach, mianowicie pp. Bojanowski, Ci- 
rin, Bykowski, Demetrowicz, Fiszero= 
wa, Kipeniówna, Kopczyński, Chrza- 
nowski i Patkowski wywiązali się zu- 
pełnie poprawnie ze swych zadań. To 
same można powiedzieć o orkiestrze 
pod batutą p. Seredyńskiego. 

Dekoracje 1 i Ill aktu były udatne, 
natomiast mniej gustowne w akcie II. 


Stefanja Łobaczewska. 


bliska śmierci. Góg łaskaw. że byłam 
w tej chwili u furty. Widząc, że niema 
chwili do stracenia, ochrzciłam ją na- 
tychmiast. Nie uwierzyłaby pani, z 
jakim trudem utrzymaliśmy ją przy 
życiu. Parę razy byliśmy już pewni, 
że duszyczka jej wymknie się nam do 
nieba. 

Kitty milczała. Siostra Józefa za- 
częła gawędę na inny temat. Następne- 
go dnia, gdy mała idjotka dotknęła 
jej ręki, Kitty, przezwyciężywszy się, 
pogładziła olbrzymią  łysą główkę 
dziecka i zmusiła swoje usta do uśmie- 
chu. Ale nagle dziecko z idjotyczną 
przekorą, opuściło ją, jakgdyby prze- 
stało się zupełnie nią interesować i już 
ani tego dnia, ani potem nie zwracało 
na nią żadnej uwagi. Kitty nie wie- 
działa, czemu to przypisać, usiłowała 
przynęcić ponownie dziewczynkę u- 
śmiechem i gestami, ale dziecko od- 
wróciło się od niej i udawało, że jej 
nie widzi. 


Zakonnice były tak zajęte od rana 
do nocy swemi mnogiemi obowiązka- 
mi, że Kitty widywała je prawie wy- 
łącznie podczas nabożeństwa w małej, 
biednej kapliczce. Pierwszego dnia 
Matka Przełożona, zauważywszy na 
ławce Kitty z dziewczynkami, rozsa- 
dzonemi na ławkach według wieku, 
zatrzymała się i przemówiła do niej. 

— Niech pani nie myśli, Że jest 
pani obowiązana koniecznie uczęszczać 
razem z nami do kaplicy. Pani jest 
protestantką i ma pani swoje przeko- 
nania. 

— Ale ja przychodzę bardzo chęt- 
nie. Jest to dla mnie prawdziwym wy- 
poczynkiem. (C. d. n.) 
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SPRAWY GOSPODARCZE. 
CHODORÓW 


Akcyjne Towarzystwo dla Przemysłu Cukrowniczego 


w Chodorowie we Lwowie. 


Pod przewodnictwem senatora 
Dra Marcina Szarskiego odbyło s'ę we 
Lwowie dnia I1r-go grudnia 1928 r. 
przedpołudniem we własnym gmacnu 
Walne Zgromadzenie Akcjonacj juszy 
„Chodorowa*. 

Na zebraniu, które zagaił senator 
Dr. SZARSKI, a na którem był repre- 
zentowany kapitał akcyjny w wysokoś 
ci 61 proc. Generalny Dyrektor Cu- 
krowni w Chodorowie, inż. Stanisław 
KREMER  referował sprawozdanie 
i zamknięcie rachunkowe za 'piętna- 
sty rok obrachunkowy 1927/28. 

Roczne sprawozdania przedsię- 
biorstw przemysłowych są jedynem 
właściwem forum dla informowania 
Władz i Akcjonarjuszy o stosunkach 
odnoszących się do danego przedsię- 
biorstwa, a ze względu na wiele spraw 
aktualnych tegoroczne drukowane 
sprawozdanie przybrało trochę więk- 
sze rozmiary. 

Na skutek rozporządzenia Prezy- 
denta Rzeczypospolitej z dnia 22 mar- 
ca 1928 r. uchwaliła Rada Żawiadow- 
cza przerachować bilans otwarcia na 
dz:eń 1 lipca 1928 r., przelewając nad- 
wyżkę bilansową wynikającą z pize- 
rachowania w złotych: 
do kapitału amortvzacyj- 

nego 
do kapitału akcyjnego 

50 proc. dotychczas. 


1,31 57002239 


kapitału akcyj. 3,125.000.—- 
do funduszu  rezerwo- 
wego z przewalu- 
inw. powstałą nad- 
wyżkę 9.661.61 
razem 4-459, 274.-— 


2 tefń, że kwota przelana do kapitału 
akcyjnego a wynosząca zł. 3.125.000.— 
stanowić będzie II enusję, przez wyda- 
nie 31.250 sztuk akcji II emisji a zł 
Ioo normalnej wartości, z kuponem 
bieżącym od dnia 1 lipca 1928 r. co 
na 62.500 sztuk akcji I emisji daje 
stos aek przydziatu na 2 stare akcje 
I emisji I akcję nową II emisji, a po- 
siadaczom tylko r akcji wydać odcir- 
ki zo-złotowe również z kuponem 
bieżącym od dnia 1 lipca 1928 r., a 
rownocześnie przeprowadzić zmiany 
w statucie, dotyczące zwiększenia ka- 
pitału akcyjnego. Nowe akcje wydane 
zostaną po zatwierdzeniu uchwały 
Walnego Zgromadzenia przez Mini- 


sterstwo, a więc, niniej — więcej w 
kwietniu 1929 r. 
„Na wniosek Rady  Zawiadowczej 


referowany przez Generalnego Dyrek- 

tora inż. Stanisława KREMERA, u- 

chwalcno czysty zysk za rok 1y27/28 

wynoszący zł. 1.541.085.22 rozdzie- 
lić w następujący sposób: 

I. Na rzecz funduszu 
rezerwowego w myśl 
par. 39 statutu 20 
część zysku tj. 

2. Na 5 proc. dywi- 
dendę la akcjona- 
rjuszy w myśl par. 
39 statutu 

3. Na tantjemę dla Ra- 
dy Zawiadowczej w 
myśl par. 39 statutu 
— Io proc. od pozo- 
stałej kwoty złotych 
1;1 $1.531.68 

4. Na superdywidendę 
dla Akcjonarjuszy 11 
proc. 

$- Na remuneracje, 
wpłaty do Kasy 
Przezorności, na 
kształcenie dzieci i 
na wszelkie inne po- 
trzeby dla pracowni- 
kow Towarzystwa, 
oraz cele publiczne 


złotych: 
77.054.20 


312.500— 


I15.15$3.10 


687.5 00.— 


(w myśl uchwały złotych: 
Rady Żawiadowczej 
z dnia 29 październi- 
ka 1926 r.) 12. proc. 
czystego zysky dó dy-. 
spozycji 1 rozdziału 
według uznania Ge- 


neralnej Dyrekcji RUE 


razem . „| 1;377.13752 
6. pozostałą resztę prze, as". 
nieść na wydątki na 


rok następny, 
Razem 1,541.085.22 
Wypłatę dywicendy rozpocznie 


Polski Bank Przemysłowy we Lwowie 
i jego Filje z dńtem i lutego 19ż9 r. 


Dla uczczenia DZIFSIĘCIOLET 
NIEJ ROCZNICY NIEPODLEGŁO- 
ŚCI PAŃSTWA Walne Zgromadzenie 
zatwierdziło wniosek, aby z sumy 
pozostałej z tegorocznych zysków, 
przeznaczyć jeszcze zł. 25.000.— na 
fundusz, budowy Szkoły w osadzie ro- 
botniczej załyżonej w rozparcelowa- 
nym folwarku „ŻYRAWA”, z której 
parcelanci utworzyli nową gminę ni- 
zywając ją „KREMERÓWKA:. 

Przed zamknięciem obrad Członek 
Rady Zawiadowczej Dr. Wilhelm 
KRZYSZTOŃ podniósł ni::pożyte 
zasługi Generalnego Dyrektora inz. 
Stanisława KREMERA i i wniósł 6 u- 
chwalenie uznania i podziękowania 
za tak skuteczną działalność General- 
nemu Dyrektorowi, jak niemniej całej 
Dyrekcji (oklaskı). 

Pierwszy Wiceprezes Rady Zawia- 
dowczej Senator Dr. Marcin SZAR- 
SKI podniósł ogromne wiadomości fa- 
chowe inż. Stanisława 


Do tych głosów dołączył się gk- 
cjonarjusz  Chodorowa: a +zarazem 
i Przeworska p. Adolf CIEŃSKE:i wy- 
raził Generalnemu Dyrektorowi KRE- 
MEROWI gorące uznanie i. życzenie 
dalszej owocnej pracy, podnosząc, że 
Towarzystwo „Chodorów* ma do 
zawdzięczenia inż. KREMEROWI 
doprowadzenie cukrowni do dzisiej- 
szego świetnego stanu. 


Jako Członek Rady Zawiadowczej 
Cukrowni „Przeworsk* złożył Gene- 
ralnemu Dyrektorowi Inż. KREME- 
ROWI podziękowanie za Jego stałą 
życzliwość dla Przeworska i wyraził 
życzenie dalszej trwałej współpracy 
z bratnią cukrownią w Przeworsku. 

Skład Rady Zawiadowczej jest na- 
stępujący: 

Prezes: Dr. Leon baron de VAUX, 
poseł nadzwyczajny i pełnomocny 
Minister,właściciel ziemski. — I. Wi- 
ceprezes: Senator Dr. Marcin SZAR- 


SKI, Prezes Rady Zawiadowczej Pol 


skiego Banku Przemysłowego we Lwo 
wie i Prezes Związku Banków w Pol- 
sce. II. Wiceprezes: Antoni Hr. 
LANCKOROŃSKI, właściciel ziem- 
ski. Członkowie: Inż. Bronisław 
ALBINOWSKI, właściciel ziemski, 
Bronisław JANOWSKI, prof. Akade- 
mji Rolniczej we Lwowie, Inż. Stani- 
sław KREMER. Generalny Dyrektor 
Towarzystwa, Dr. Wilhelm KRZY- 
SZTOŃ, Dyrektor Polskiego Banku 
Przemysłowego we Lwowie, Elżbieta 
księżna LUBOMIRSKA, właścicielka 


ziemska, Eugenjusz ks. LUBOMIR- 
SKI, właściciel ziemski, Dr. Stani- 
sław Hr. MYCIELSKI, właściciel 


ziemski, Alfred Hr. POTOCKI, ordy- 
nat na Łańcucie, Inż. Franciszek Hr. 


ZAMOYSKI, właściciel ziemski. — 
Dyrektorem technicznym cukrowni 
jest p. inż. Adam PIOTROWSKI, 


Dyrektorem handlowym p. Włady- 
sław ROZPŁOCHOWSKI. 


Sejmik Związku Spółdzielni Pol- 
skich. W dniach 19 i 20 bm. odbę- 
dzie się w Warszawie doroczny Sejmik 
Związku Spółdzielni Polskich. 


Możliwości handloweą Izba Prze- 
mysłowo-Handlowa w Grudztądzu po- 
daje: Firma niemiecka pragnie impor- 
tować z Polski rośliny strączkowe i 
mak. Japońsko-Polskie Tow. Handlowe 


I 63.947.70 y 


KREMERA, ` 
Jego niezwykłą energję i ogromiiy” Ża-” 
, pał w prowadzeniu przedsiębiorstwa. 


w Tokio przyjmie reprezentację firm 
polskich na wszystkie artykuły. W Da- 
nji i Anglji poszukują wełny drzewnej. 


O udział Polski w Wystawie 
Rolniczej w Brukseli. W marcu 1929 
r. odbędzie się w Brukseli doroczna 
- Wystawa Rolnicza, w której mogą 
brać udział także firmy i instytucje zx 
graniczne. Ze względu zarówno na'po- 
jemność rynku belgijskiego, jako kra- 
ju wybitnie przemysłowego dla zbytu 
| praduktów rolnych, oraz ze względu 
na jego geograficzne i handlowe zna- 
„czenie w europejskim i światowym han- 
„| „dlu;. byłby. pożądanym udział w tej 
"Wystawie również wystawców polskich. 

Przyczyni się to do zaznajomienia 
*z polską produkcją rolną i hodowlaną 
firm belgijskich, oraz dużej ilości za- 
granicznych firm wszystkich krajów, 
które rok rocznie tę wystawę zwie- 
sdzają, 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 18 grudnia 1928. 
Na giełdzie pieniężnej kursa niejednolite. 
obroty tylko w akcjach przemysłowych. 
Tendencja chwiejna, usposobienie spokojne. 
Lwów, dnia 17 grudnia 1928. 
Chodorów 225. Chybie 74.75. Gazolina 
32, 33.25 33.—. Gazy wsch. 27.25, 27.50. Tesp 
21.50. Dolarówka 106. 106.50. 


AE eaei a te Hd Giełdy. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 18 grudnia 1928. 
Na giełdzie zbożowej tendencja zniżkowa, 
usposobienie bardzo słabe. 
Lwów, dnia 17 grudnia 1928. 
Na giełdzie obroty w owsie, jęczmieniu 
'przemiałowym i otrębach pszennych. 
Ceny naogół zniżkują. Podaż dostate- 
czna przy braku zainteresowania. 


'Tendencja zniżkowa, usposobienie spo- 
kojne. 
Pszenica kraj. dworska od 45.25 do 


46.25. Żyto małopolskie od 33— do 34.-—. 

Jęczmień przemiał od 26.— do 27.—. Owies 

małop. od 28.50 do 29.50. Hreczka od 33.— 

do 34.—, Otręby żytnie od 23.-— do 23.50. 
Inńe kursa bez zmiany. 


GIEŁDA WARSZA WSKA. 
" Warszawa, Tr grudnia 1928 


Dolary Śt.wżjątn. za si 88 8:90 8:8625 
Franki rne 3487 3196 3487 
Belgia 123: 98: 60 124-29-00 123:67:00 
Holaudja 358-2: 35919 35;:35 
Kopenhaga 3 23770 23830 "237 H0 
' Londyn _ 43-2650 43370 4515 
'Nowy Jork i 890 8:92 _8'88 
Paryż 348505 349 00 347600 
Praga 26 42 26 48 2636 
Szwajcarja 171 79 17222 17136 
Sztokholm 2388307 I0 *0287:75 
Wiedeń 125:52 00 125 83 00 125'21:00 
Włochy 46:71:00 4683 4659 


5% pożyczka konwersyjna 6700 
pożyczka kolejowa konwersyjna 6000 
pożyczka kolejowa —— 10250 —— 
pożyczka dolarowa 106-50 
do 000 105:00 10.:75 

8'/, listy zastawne Ranku Gosp. Kraj. 94:00 
8%, listy zastawne Banku Rolnego 9400 
807, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 17 grudnia 1928 


Bank Dysk. 13450 Modrzejów 33:50 
Bank Handl. 12000 Ostrowiec B. 950; 
Zw. Sv Zar. 8250 Starachowice 3775- 
Bank Polski 18250 Syndyk. rol. 10:00 
Dąbrowa 88-00 Zieleniewski 143 00 
Siła i Światło 112:00 Zawiercie 16:50 


Wielką wystawa handlu nowo- 
czesnego w Bernie Morawskiem. 
Izba przemysłowo-handlowa w War- 
szawie komunikuje, że w dniach od 3 
sierpnia do 15 września br, odbywać 
się będzie w Bernie Morawskiem wiel- 
ka wystawa handlu nowoczesnego. 


Produkcja papierosów w Sta- 
nach Zjednoczonych. Statystyki Biu- 
ra Dochodów Wewnętrznych za pierw- 
sze 4 miesiące bieżącego roku fiskal- 
nego wykazują, że w okresie tym wy- 
produkowano w Stanach Zjednoczo- 
nych A. P. dziesięć miljardów papie- 
rosów. Oznaczą to olbrzymi wzrost, 
który spowodowany został przede- 
wszystkiem coraz to większem paleniem 
przez kobiety, które dzisiaj widzi się 
czasami palące nawet na ulicy. 


Warsz. cuk. 4600 Borkowski 15:00 
Węgiel 98:50 Bank Małop. 27-00 
Cegielski 45:00 Siersza d. 56:00 
Lilpop Rau 41:00 Rudzki 43:50 
Bank Zachod. 8500 Spirytus 27:25 
Firlej 56:00 Wysoka 223:00 
GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 7 grudnia 1928 
Bank Przem.  105:0Q0 Siersza d. 55-00 
B. Poiski 1700 Parowozy = 
Zieleniewski 11400 Chodorów 22700 
Piasecki 12:00 Niemojewski —' 
Toħan 15:00 Chybie — 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia 17 grudnia 1928 
Berlin 168:95 Czerniowce 66:00 
Budapeszt 123:50 Austr kol. p. 4700 
Bukareszt 425 Goleszów 27200 
Kopenhaga 18915 Cement 111-00 
Londyn 3433 Browary 17500 
Medjolan 3711 Alpiny 42-0 
N. jork 708:65 Berg u. Hūt. 8:57 
. Paryż 276% Poldi Hütten 181-50 
Praga 20:99 Prager Eisen 46875 
Warszawa 797300 Rima 115:30 
Zurych 136:50 Skoda 29505 
Renta majowa 0748 Siersza 12:75 
Renta lutowa 0:795 Silesia 0 04 
Dunaj S. Adria 85,45 Zielcniewani 116-00 
Bankveretn 2560 Apollo 13300 
Bodenkredit 109-40 Fanto 6'40 
Kreditanstalt 59410 Karpaty 1810 
Hipoteczny 88:50 Galicja 67:00 
Kompas 0:70 Nafta | 3300: 
Landerbank 3200  Schodnica 10:00 
Unionbank —'-- Kakszawa = 
Kolej półn. 11:63 Bank Małop. 0:3! 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 17 grudnia 1928 
Paryż 202+0U berlin 23:76 
Londyn 25:18:50 Wiedeń 7310 
Nowy Jork 51925 Praga 15:38 
Włochy b 2718 Warszawa 58 20 
GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, dnia 17 grudnia 1928 
N. Jork 485'13 Niemcy 20352 
Holandja 120784 Szwajcarja 25'187 
Francja 124:15 Praga 163-68 
Belgja 34'886 Wiedeń 34 47 
Wiochy 92:65 Warszawa 43-75 
GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, dnia 17 grudnia 1922 
Londyn 124:15 Holandja 1028:00 
N. Jork 2559 Praga 75'80 
Włochy 13400 Niemcy 610 00 
Szwajcarja 49%75 Wiedeń 360:00 


e s e « 
Metoda „rozstrzeliwania piętrowego 
Z matrymologji ofiar G. P, U. 


Znany prof. Kraińskij, psychjatra 
rosyjski, który brał udział w komisji 
śledczej dla, „zbadania nadużyć czeki- 
stów”; ogłosił przerażające szczegóły 
o sadyzmie, uprawianym w więzie- 
niach sowieckich. Oto opis jednej no- 
cy, podczas której rozstrzelano 127-U 
„kontrrewolucjonistów . 

Calg” noc wyprowadzano skaza- 
nych niewielkiemi partjami na ulicę, 
gdzie oczekiwał ich konwój czerwo- 
ńogwardzistów. Otoczona konwojem 
partja przechodziła przez ulicę i 
wchodziła do bramy narożnego domu 
na Sadowej. Tam oczekiwali już 
„szekiści”. 

Skazańców wpędzano do drew- 
nianej wozowni, gdzie na rozkaz „roz 
bieraj sie“, skazani musieli zdejmo- 
wać odzienie i obuwi”, zostając w bie- 
liżnie. Tuż obok czekiści  »dzielili« 
między sobą rzeczy skazańców i... wy- 
bierali swe ofiary. 

Procedura rozstrzeliwania odby- 
wała się w następujący, mrozący 


krew w Żyłach, sposób: gołych ludzi, 
żywych jeszcze, zmuszano, by, ukła- 
dali się warstwami twarzą na ol. na 
seply ch jeszcze trupach i wy strzala- 
mi w tył głowy, przy akompanjamen- 
cie dzikich wrzasków. oprawcy doko- 
nywali swego dzieła. Obok tcj drgaja- 
cej piramidy leżała siostra miłosier- 
dzia, która nie chciała poddać się 
gwałtowi przedśmiertnemu, i osza- 
lały marynarz, były czekista, z wyłu- 
panemi oczami. 

Wynalazcą tej metody... rozstrze- 
liwania „piętrowego“ był Ugarow, 
ten sam, którego Sowiery wysłały... 
do Genewy, na posiedzenia komitetu 
rozbrojeniowego. 

W liczbie rozstrzelanych owej no- 
cy miał się znajdować według 
twierdzenia prof. Kraińskiego — oj- 
ciec sprawcy zamachu na Lizarewa, 
W oyciechowskij. 

„Raj sowiecki” jest najstraszliwszą 
gehenną, dłycejskiem piekłem XX w. 
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RZN EE EREECÓEG 


G. MAKEPEACE. 


Romantyzm 
naszych czasów. 


(Samochodem z Kapsztadu do 
Sztokholmu). 


WĘŻE I SKORPIONY . 

Długo w noc siedzieliśmy przy 
ognisku, opowiadając sobie wzajemnie 
straszne historje o duchach. Była to 
jedna z tych ciężkich pięciu nocy, SPę; 
dzonych nad brzegiem rozlanej rzeki 
Ruvu, kiedy to wyczekiwaliśmy wa- 
runków przeprawy. Opowiadanie o 
duchach w mroczną noc w centu 
wulkanu Kilimandżaro miało w sobic 
coć niesamowitego. 

Ogień palił się leniwo, wilgotne 
gałęzie syczały dziwnie, a syk ich chwi- 
lami przechodził w jakiś żałosny jęk, 
którym podobno skarżą się dusze w 
czyśćcu cierpiące. Williams sięgnął re- 
ką po polano, które leżało w odległoś- 
ci 4 stóp, by dorzucić je do ognika. 
Zaledwie podniósł polano, „rzucił je 
gwałtownie, jak gdyby chwycił za roz- 
palone żelazo. W szczelinie polana 
znajdował się oślizgły w42- Wilson: 
który jest doskonałym znawcą we- 
żów, stwierdził odrazu, Z€ jest to wąz 
z. gatunku najbardziej jadowitych: 
Wziął gada szczypcami I rzucił go na 
węgle. 

Gości takich spotykaliśmy w na” 
szej podróży na każdym kroku 1 RAE 
sieliémy mieć się na baczności, a*Y ra 
niknąć ukąszeń, w większości wyPa 
ków śmiertelnych. 


Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


T. 238/28. Na wniosek Tadeusza Cieliń- 
skiego kupca w Przemyślu podejmuje się po- 
stępowanie, celem umorzenia dwóch blankie- 
tów wekslowych a to: Jeden weksel in bianco 
ostemplowany na 18 zł. z podpisem Tadeusza 
Cielińskiego i firmy „Perła“, fabryka chemi- 
<zna w Przemyślu Kazimierz Podhajski, oraz 
jeden weksel wypełniony tylko kwotą 1330 
zł. z podpisem Tadeusza Cielińskiego, które 
wnioskodawcy miały zaginąć; wzywa się po 
siadacza tych papierów aby je w ciągu 45 dni 
od dnia ogłoszenia, przedłożył temu Sądowi; 
także i inni INTEFESOWARI mają zgłosić swoje 
Baczucy przeciw wnioskowi. W razie przeci- 
wnym uznałby Sąd po upływie tego terminu 
te papiery wartościowe Za umorzone. II214 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 39 listopada 1928. 

3 | 28/3. Na wniosek firmy 

pap Sy PŚk we Lwowie, Hetmańska 22, 
zarządza się postępowanie celem umerzeni: 
niżej oznaczonych weksli, które miały zagi- 
' posiadaczy tych weksli, aby 


é i wzywa SI > 
aai K 60 8 aA ogłoszenia w „Gazecie 


8) 


Lwowskiej“ przedłożyli temu Sądowi. Ww 
razie przeciwnym po upływie tego terminu u- 
? bez zna- 


znałby Sąd weksłe za umorzone i 
czenia. Są to następujące weksle: 20 lutego 
1928 na Zł. 155.35 wystawiony przez Zotję 
Türkisz Przemyślany, 25 lutego 1928 na zł. 
120%, wytsawiony przez” Klara i Feibisz 
Meersand Zbaraż, 25 lutego 1928 na zł. 
200 wystawiony przez Sch. B. Zatoka Do- 
brostany, rş lutego na zł. roo, wystawiony 
przez Blimę Meisels Złoczów, 25 lutego 1928 
na zł. 60.10 wystawiony przez Wolfa Aksel- 
rad Białykamień. $ 11229 
Sąd powiatowy S. I. Oddział VII. 
Lwów, dnia 16 listopada 1928. 


„ VI. 217/28/1. Na wniosek Mojżesza 
RO zam. ja Aee ul. Krakowska 
L r6o podejmuje Się postępowanie celem u- 
mienionego A papim sk 

ści który wnioskodawcy miał zagi- 
"YEAR się posiadacza tego papieru, aby 
je w ciągu 6 miesięcy od dnia ogłoszenia za- 
rządzenia — przedłożył remu Sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. razie przeciwnym u- 
znałby Sąd po upływie tego Ce R = 
nowny wniosek ten papier, warto mech hara 
umorzony. Oznaczenie papieru joł PRE 
go: książeczka wkładkowa Kasy wyż NE 
M. Krakowa Nr. 361531 na nazwisko } 
žesz Wiener i Fryda na kwotę 600 zi. 

Sąd okręgowy, Oddział V1. 
Kraków, 7 listopada 1928. 


FIRMY. 


«m. 1147/28. C. VII. 274. Zmiany w 
<< ERO Data wpisu 10 lipca SR 
Brzmienic firmy Towarzystwo robót x ni- 
cznych spółka 2 98 od „ Siedziba e: 
Kapitał zakładowy Kapita rT ENA p. 
zwaloryzowano na 980 fr. rozdzielonych na 
240 udziałów po 4 fr. walor. Uchwałą zd 
go Zgromadzenia z 30 marca 1924 L. - 8 Lb 
następnie podniesiono kapitał BA m o fr. 
walor. składających się z 3:120 UCZia bz po 4 
fr. walor. Zawiadowcy: Inż. Gustaw Móldner 


morzenia Wy 


11248 
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| 
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Ale nietylko przed wężami mtńie- | 
liśmy się mieć na baczności. Każdy raz | 


| 


przed udaniem się na spoczynek mu- | 


cieliśmy bardzo skrupulatnie trzepać 

s 13853 . . b p 
nasze prześcieradła i kołdry, ażeby wy 
płoszyć wszystkie skorpiony, które, zą- 
gnieżdziły się tam podczas dnia. , Po- 
czątkowo po takiej operacji długo nie 
mogliśmy usnąć, gdyż zdawało się, że 
udzieć w zwoju kołdry siedzi jakiś nie- 


, czątkówo 


W OKOLICACH RÓWNIKA. 

Po odpoczynku w Nairobi wyru- 
szyliśmy wczesnym rankiem do Na- 
kurui, miasteczka odległego 110 mil 
na jpółnoc od Nairobi, znajdującego 
się w okolicach równika. Droga po- 
była fatalna. Chevrolety 


nasze raz po raz zapadały się po osie 


„w gęste błoto. Przekonaliśmy się, iż 


to, ĉo nam mówiono w Nairobi, 


Przeprawa przez trzęsawiska Centralnej Afryki. Sedan na dro- 
dze zbudowanej przez tubylców z okrągłych pni drzew. 


dostrzeżony przez nas skorpjon, któ- 
ry lada chwila wypełznie, ażeby nas 
ukłuć swem jadowitem żądłem. Co- 
dzienne jednak tego rodzaju operacje 
znieczuliły naszą europejską wrażli- 
wość do tego stopnia, że wytrząsanie 
skorpjonów z naszej pościeli uważaliś- 
my za normalną codzienną czynność, 
którą trzeba było wykonać przed uda- 
niem się na spoczynek. 


o drodze do Nakurui, wcale nie było 
dalekie od prawdy. Wkrótce natrafili- 
śmy na przeszkodę wprost do nie- 
przebycia. Rozległe bagna, ciągnące 
się na kilkanaście kilometrów, zagro- 
dziły nam drogę. Nie było innej rady, 
jak uciec się do pomocy tubylców. 
Kap. Lacey wynajął roo czarnuchów, 
którzy pomogli nam przeciągnąć na- 


| sze niezmordowane Chevrolety przez 


| trzęsawiska. 


6 ) Przeprawa trwała pra- 
wie dzień cały. Zmęczeni 1 wyczerpa- 


ni przyjęliśmy z prawdziwą radością 
zaproszenie na nocleg przez farmera 
Graswolde Williamsa do pobliskiej 


farmy, położonej w Great Riet Valley, 
bardzo malowniczej miejscówości. 

Razem Z nąmi z Nairobi wyru- 
szyła samochodem młoda para nowo- 
żeńców w podróż poślubną do Na- 
kurui, lecz już na 20-tej mili odważni 
nowożeńcy postanowili zrezygnować 
z dalszej podróży, gdyż przyszli do 
przekonania, że podróż poślubna po 
drogach afrykańskich daleka jest od 
przyjemności. Pan młody przekonał 
się bardzo szybko, że łatwiej jest 
podbić serce kobiety, niż pokonać 
afrykańskie trudności komunikacyjne. 
Młodzi pozostali w Kikuju (niestety, 
tak nazywała się miejscowość, gdzie 
zostali zmuszeni do spędzenia pierw- 
szej nocy poślubnej), a my, nie bę- 
ąc obciążeni balastem małżeństwa, 
kontynuowaliśmy naszą podróż. 

Po wygodnym wypoczynku na 
farmie, niezaznanym od dłuższego 
czasu, wyruszyliśmy w .dalszą drogę. 
Od samego rana lał ulewny deszcz. 
Mimo to jednak wszyscy byliśmy w 
wyśmienitych humorach, gdyż znaie- 
źliśmy się wreszcie na prawdziwej 
drodze, co pozwoliło nam rozwinąć 
względnie dużą szybkość po raz 
pierwszy od wyjazdu z Kapsztadu. 

(C. d. n.) 


aa] 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 


Dr. MARCELI SZAROTA. 


m_e EA” EWĄ ao WO DRE CONROE NEJ ajj O E WRO OWN": —oziywwycwwywyweć 


i inż. Zdzisław 'Derdacki ustąpili. Uchwałą 
Walnego Zgromadzenia z 7 czerwca 1927 u- 
stanowiono zawiadowcą inż. Bronisława Ko- 
walskiego w Warszawie. Prokury udzielono 
Juljuszowi Danierowi Lwów Zamojskiego 6 i 
Okrawianowi Garlińskiemu we Lwowie Okól- 


skiego 4. i 11032 
Sąd oksęgowy cyw. j. handlowy. 
Lwów, dnia 28 czerwca 1928. ; 


Firm. 205/28. C. 1. 234. Zmiany iqdodaz- 
ki odnoszące się 'do wpisanych -do..rejestru 
handlowego. firm spółek z ogr. -odpów "Pizy" 
firmie Societć de Petrgles ;„Gizela'* porgólsku: 
Towarzystwo naftowe „Gizela“ Spółka z ogr«! 
odpow. z siedzibą w Mrażnicy wpisano dnia 
9 lipca 1928. Żastępca zawiadowcy dr. Mar- 
jan Rosenberg adwokat w Drohobyczu tśStą- 
pił. 11046 

Sąd okręgowy, Oddział 'V. 


Sambor, dnia jo czerwca 1928. 


Firm. 806/28. A. VI. 222. Wpis firmy po- 
jedyńczej. Do rejestru wpisano dnia 28 kwic- 
tnia 1928. Siedziba firmy: Lwów, pl. Mar- 
jacki |. g. Brzmienie firmy. Tadeusz Górski, 
we Lwowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Handel 'konłekcją męską. Posiadacz firmy: 
Tadeusz Górski, kupiec we Lwowie pl. Mar- 
jacki L 5. Firmę przedsiębiorstwa podpisuje 
posiadacz firmy samoistnie. ' 11033 

Sąd okręgowy cyw. j. handlowy Oddz. IV. 

Lwów, dnia 24 kwietnia 1928 r. 


Firm. 1440/28. C. VIII. 292. Wykreślenie 
firmy spółkowej.. Do rejestru ‘wpisano dnia 
14 lipca 1928. Siedziba firmy: Lwów. Brzmie- 
nie firmy; Hurtownia zboża i wyrobów miły- 
narskich „Farina“ spółka z ogr. odp. Wykre- 
śla się firmę skutkgem ukończonej likwidacji. 

Sąd okręgowy cPW. jb handł. Oddział IV. 
dnia jo czerwca 1928. 11234 


123. Zmiany doty- 


Lwów, 


Firm. 1458/28. B. I. t J 
czące firmy spółkowej. Do, rejestru wpisano 
dnia 1r sierpnia 1928. Siedziba firmy: Lwów. 
Brzmienie firmy. Spółka akcyjna eksploatacji 
soli potasowych we Lwowie. Zmiany: Uchwa- 
łą Zwyczajnego Walnego Zgromadzenia Ak- 
cjonarjuszów Spółki z dnia 25 czerwca 1927 
lrep. 105.313 zatwierdzoną postanowieniem 
Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu 
z 23 marca 1928 („Monitor I Polski“ z 28 
marca 1928 Nr. 73) powiększony został kapi- 
tał zakładowy spółki akcyjnej eksploatacji soli 
potasowych o złotych 10.000.000, czyli do zł. 
1 5,000.000 podzielonych na 600.000 sztuk 
akcji wartości zł. 25 każda, 11035 


Sąd okręgowy cyw. j. handlowy. 
Lwów, dnia 10 sierpnia 1928 r. 


Firm. 135 B: E 1233 Zmiany dotyczące 
firmy spółkowej, Do rejestru wpisano dnia 26 


stycznia 1928. Siedziba firmy: Lwów. Brzmie- 


nie firmy: Spółka akcyjna eksploatacji soli 


potasowych we Lwowie. _ Zmiany: Prokurę 
Stanisława Stwieroka cofnięto. Prokurę nada- 
cholskiemu. 11031 


no inż. Zygmuntowi Gro 
Sąd okręgowy cyw. J- handl., Oddz. TV. 


Lwów, dnia 18 stycznia 1928 r. 

Firm. 106/28. Reg. C- 99 Zmiany w Te- 
jestrze handłowym spółek. Siedziba | firmy; 
j. Brzmienie firmy: dg” > 
rzystwo techniczne dla przemysłu i bu p 20 
spółka z ogr. odp. Likwidacja spółki na ge 
stawie uchwały Walnego Zgromadzenia z Śnią 
20 maja 1928. Likwidatorowie Zygmunt 


„Górski w- Krośnie, Józef Kowalczewski inży- 
nier w Daszawie. 11143 
Sąd okręgowy. 

Stryj, 6 lipca 1928. 

Firm. 433. A. VI. 193. Zmiany dotyczące 
firmy pojedyńczej. Do rejęstru wpisano dnia 
2 marca 1928. Siedziba firmy: Lwów. Brzmie- 


nie firmy; „Aue Palais" S. F. Stenzel we 
Lwowie, : Zmiany; Prokurę nadano Zofji 
Stenzlowej. 11837 


Sąd okręgowy cyw. j- handlowy. 
| dwómofejt u marca, 1928, | 
Fitrna. '87/48. Reg, C- try. Zmiany i do- 
datki odnoszące: się do: już wpisanych spółek. 


| Siedziba firmy: Bolechów. Brzmienie firmy. 


Parowa fabryką czopów do beczek „Czuj“ 
(Czuj). Śpółkę rozwiązano.  Likwidatorowie: 
Nechemiasz Rosenbaum i' Aron Rosenbaum, 
i Sąd okręgowy. 

Stryj, 10 grudnia 1928. 


Firm. 362/28/Spółdz. I. 178. Wykreślenie 
firmy. Z rejestru firm pojedynczych należy 
wykreślić: Siedziba firmy: Przemyśl. Brzmie- 
nie firmy: „Kahape” Fabryka maszyn i odle- 
warnia żelaza Klagsbald i Honigswachs w 
Przemyślu. Przedmiot przedsiębiorstwa: Pro- 
wadzenie agencji w sprzedaży maszyn rolni- 


11142 


czych i prowadzenie handlu , maszynami. 
wskutek rozwiązania spółki. Dzień aii 
ro80r 


września 1928. 
Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział IV. 
Przemyśl, 8 września 1928. 


Firm. 1517/28] A. VI. 248. Wpis KR 
ojedynczej. Do rejestru wpisano dnia I 
Pra 1928. Siedziba firmy: Lwów, ulica 
Żółkiewska 37. Brzmienie firmy: Hurtowny 
i komisowy skład skór L. I. Feder. Przedmiot 


dsiębiorstwa: Hurtowny i f komisowy 
wi skór. Posiadacz firmy Leib Izak Fe- 
der. 10788 


Sąd okręgowy cyw.. jb handlowy, Oddz. I. 
Lwów, dnia 25 sierpnia ' 1928. 


irm. 1309/28. C. VI. 365. Do ts. rejestru 
mE "Oddział „C“ przy firmie Towa- 
rzystwo Handlowe „Reim* Spółka z ograni- 
czoną odpowiedzialnością w Krakowie sa 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu 2 listopa- 
da 1928 r. Zastępcy zawiadowcy Spółki Gu- 
staw Alfred Reim i Artur Reim ustąpili a 
jedynym zawiadowcą firmy jest obecnie Gu- 
staw Reim. Zmieniono brzmienie art. VI. 
kontraktu spółki, dotyczącego składu zawia- 
dowstwa i podpisu firmy. Wpisano na pod- 
stawie uchwały Walnego Zgromadzenia Z 
dnia 23 października 1928 L. R. 38644. 10683 

Sąd okręgowy j. handl. Oddział W. 

Kraków, 2 listopada 1928. 


Firm. 592/28. Spółdz. 19. Wpis zmian 
odnośnie do wpisanej firmy. W tus. Rejestrze 
handlowym, dla spółdzielni przy firmie: 
Składnica Kółek rolniczych Stowarzyszenie 
spółdzielcze z ograniczoną odpowiedzialno- 
ścią w Gorlicach“, zarządza się z ważności, 

dnia 25 stycznia 1925 wpis, że w miejsce 
p Gidwika Dobruckiego członkiem Dyrekcji 
wybranym został p. Władysław Zabierowski 
buchalter w Gorlicach. 10664 

Sąd okręgowy j. hanl. Oddział IV. 

Jasło, dnia 3 listopada 1928. i 

Firm. 1412/28/C. VIII 484. Wpis firmy 
spółki. Do rejestru wpisano dnia 13 sierpnia 


1928. Siedziba firmy; Lwów, pl. Smolki 5, 
Brzmienie firmy:  „Autoserwice"* Spółka z 
ogr. odp. Przedmiot przedsiębiorstwa: Biuro 
i sprzedaż samochodów, motocykli, artyku- 
łów technicznych i samochodowych na ra- 
chunek osób trzecich we formie komisu. 
Czas trwania nieograniczony. Rodzaj Spółki: 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością o- 
parta na kontrakcie zdziałanym w formie 
aktu notarjalnego z daty Lwów 4/7 1928 
Lrep. 11.726. Kapitał zakładowy Spółki wy- 
nosi 20.000 zł. wpłacono 5.000 zł. Zawiadow- 
cy: Izydor Czaczkes, kupiec we Lwowie, ul. 
Kochanowskiego 14 i Jonasz Wittels, kupiec 
we Lwowie, ul. Teatyńska 33. Firmę przed- 
siębiorstwa podpisywać będą obaj zawiadow- 
cy łącznie -w ten sposób, że pod jej brzmie- 
niem położą swe podpisy. 10557 
Sąd okręgowy jaka handlowy. 
Lwów, dnia 10 sierpnia 1928. 


Firm. 1352]28, Zmiany dotyczące firmy 


spółki. Do rejestru wpisano dnia 21 lipca 
1928. , Brzmienie firmy i siedziba; „Syda“ 
Billig i Ska. Zmiany: Jawny spólnik Izrael 


Koller ustąpił. 


Sąd okręgowy jako handlowy. 
Lwów, dnia 20 lipca 1928. 


10935 


Firm. 1603/26. A. VI. 190. Zmiany doty- 
czące firmy pojedynczej. Do rejestru wpisane 
dnia 13 września 1928. Siedziba firmy; 
Lwów. Brzmienie firmy. „Polmin*, Państwo- 
wa fabryka olejów mineralnych. Zmiany: 
Naczelny dyrektor prof. Dr. Stanisław Pilar 
został zwolniony, a w jego miejsce został u- 
stanawiony Ignacy Boerner, inż. i pułkownik 
sztabu generalnego. 10936 
Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddz. IV. 

Lwów, dnia 12 września 1928. 


Firm. 170/28. Stow. IV. 42. (Wpis, roz- 
wiązanie i likwidacja Stowarzyszenia „Samo- 
pomoc" Stowarzyszenie zarejestrowane z Q- 
graniczoną odpowiedzialnością w Gorlicach. 
1, że uchwałą Rady Nadzorczej z dnia 1 
maja 1928 r. w miejsce ustępujących „dotych- 
czasowych członków Dyrekcji Tomasza Bo- 
jarka i Józefa Barabasza, oraz zmarłego w 
międzyczasie śp. Ludwika Grudniewicza wy- 
brani zostali Józef Barabasz w Gorlicach, To- 
masz Bajor w Gorlicach i dr. Michał Macie- 
jowski adwokat w IBieczu, a zastępcą Dyrek- 
tora ks. Adolf Majewicz w Gorlicach. Il. że 
uchwałą Nadzwyczajnego Walnego Zgroma- 
dzenia z dnia h maja 1928 r. postanowiono 
rozwiązanie Stowarzyszenia „Samopomoc“ 
Stow. zarejestrowane z ogr. odp. w Gorlicach 
i jego likwidację. HI., że tą samą uchwałą u- 
stanowiono likwidatorami członków nowo- 
wybranej Dyrekcji tj. Józefa Barabasza, To- 
masza Bajora i idra Michała Maciejowskiego. 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Jasło, dnia 16 czerwca 1928 r. 10947 


Firm. 1533/28. A. 1. '222. Zmiany doty - 
czące firmy spółkowej. Do rejestru wpisana 
dnia 29 sierpnia 1928. Siedziba firmy: Lwów. 
Brzmienie firmy: „Ch. Srauber*. Zmiany: 
Jawna spólniczka Dora Stauber ustąpiła. Wy- 
kreśla się jej prokury. Podpis firmy następuje 
w ten sposób, że pod wypisaną, wydrukowa- 
ną lub wyciśnięą firmą dwaj spólnicy łącznie 
dają swe podpisy. |! 10938 

Sąd okręgowy cyw. j. handl. Oddział TV. 

Lwów. dnia 29 sierpnia l928. 


Firm. 1456/48. A. IV. 189. ¿miany doty- 
czące firmy spółkowej. Do rejęstru wpisano 
dnia 7 września 1928. Siedziba firmy. Lwów. 
Brzmienie firmy: „Rajar“ Handelsmann i Ska 
Zmiany: Jawny spólnik Henryk Berger ustą- 
pił. 10937 

Sąd okręgowy: cwy. j. handl. Oddziął TV. 

Lwów, dnia 9 sierpnia 1928. ' 


Firm. 3r3/28. Wykreślenie firmy. Dnia 
18 lipca 1928 wykreślono w rejestrze wskutek 
likwidacji. (Siedziba firmy: Rzeszów. Brzmie- 
nie Firmy: Drucker, Rosengarten et. Co. 
spółka z ograniczoną  odpowiedzialnością. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: import i sprze- 
daż węgla ` górnośląskiego i krajowego tu- 
dzież materjału opałowego i materjału budo- 
wlanego. 10960 

Sąd okręgowy. | 
Rzeszów, dnia |r7 lipca 1928. 


Firm. 215/28. Rej. A. 200. Zmiany doty- 
czące firmy spółkowej już wpisanej. Da reje- 
stru handlowego Oddział A. strona zoo przy 
firmie Adolf Jaworek wyrób sukna w Miku- 
szowicach wpisano ro września 1928 nąstępu- 
jącą zmianę: Dotychczasowa siedziba firmy 
powyższej przeniesiona została z Mikuszowic 
do Białej ulica Ratuszowa Nr. 4. IIIT4 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II. 

Wadowice, dnia 10 września 1928. 


KURATELE. 
P. 249/28/2. Ogłoszenie pozbawienia 
własnowolności. Uchwałą Sądu powiatowego 


Podgórze w Krakowie z 1 grudnia 1928 L. 


672/24f11 pozbawiono całkowicie — własno- 
wolności Józefa Czesława 2 im. Małka zamie- 
szkałego poprzednio w Podgórzu Stroma 


8 a to z powodu choroby umysłowej. Kurato- 

rem ustanowiono Jana Kuźmę w Podgórzu 

ul. Salinarna 6. 11210 
Sąd powiatowy Podgórze, Oddział I. 
Kraków, dnia r grudnia 1928. 


LICYTACJE. 


E. 2078/28 Edykt licytacyjny. Dnia 4 
marca 1929 o godzinie 9 rano odbędzie się 
w. tutejszym Sądzie licytacyjna sprzedaż ca- 
lej realności Iwh. 1844 gminy Stary Sącz 
wrąz z domem mieszkalnym i innemi przy- 
nalężytościami, oszacowanej na 6060 zł, naj- 
ninższa oferta 3030 zł. ' 

Sąd powiatowy. 11221 

Stary Sącz, dnią 14 listopada 1928. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Cwa. 3256/28. Edykt. W. sprawie pro- 
tok. firmy Rracią Fluhr w Katowicach po- 
wódki zastąpionej przez Dra Heilmaną, ad- 
wokata w Drohobyczu przeciw  Eljaszowi 
Sackowi, przemysłowcowi w Drohobyczu pto 
800 zł. zon. ustanawia sie dla masy spadko- 
wej po błp. Eljaszu Sacku kuratorem Drą 
Józefa Stcuermąna. adwokata w Samborze 
i temuż doręcza się nakaz zapłaty. 11205 

Sąd okręgowy, Oddział IT. 

Sambor, dnia 24 października 1928. 


C. 344/28. Edykt. Przeciw  Masie spad- 
kowej po śp. Józefie Płaza z Jonin został 
wniesiony przez Stefana Płazę z Jonin i spól- 
ników pozew ọ intabulację prawa własności 
realności lwh. 38 gm. Joniny. W powyższej 
sprawie wyznaczono rozbrawę na dzień 4 
stycznia 1929 godz. 9, biuro Nr. 2. Kura- 
torem Masy spadkowej po śp. Józefie Pła- 
zie ustanawia sie Dra Alberta Agatsteina, 
adwokata w Tuchowie. Tenże kurator za- 
stępować będzie pozwaną na jej koszt i nie- 
bszpieczęństwo. y 11222 

Sąd powiatowy. Oddział TI. 

Tuchów, 13 listopada 1928. 


Eg. I. a. s89/28/1. Edykt. Strona powodowa 
Maciej Aleksander wniosła skargę przeciw 
stronie pozwanej Mikołaj Wesgrzyn o 630 zł. 
do È. cz. Cg. Ia 539/28/1. Audjencja do ust- 
nej rozprawy została wyznaczona na 29 stycz- 
nia 1929 godz. 8.40 przedpoł. w tym Sądzie 
biuro Nr. 32. Ponieważ miejsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznane. ustanawia 
się Dra Surowiaka. adwokata w Sanoku ku- 
ratorem, który ią będzie zastępował na jej 
koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sama się nie stawi i mie ustanowi pełnomoc- 
nika. 11406 

Sad okręgowy. Oddział I. 
Sanok. dnia 3 grudnia rq28. 


Cg XI, g 2026/28, Edykt. Przeciw 1) 
Nieobjętej masie spądkowej Śp. Antoniego 
Spałka i Jana Spałka do rąk ustanowić się 
mającego kuratora, 2) niewiadomych z życia 
i miejsca pobytu Marji Ściężarowej. Francisz- 
kowi Kaczorkićwiczowi i Anny Potaczkowej, 
3) nieobjętej masie spadkowej śp. Piotra So- 
wy — został wniesiony do tut. Sądu pozew 
wcksłowy przez Franciszka  Czekajskiego, 
właścicieła realności w Krakowie, Nowa wieś 
ul. Kazimierza Wielkiego 35. zast. przez adw. 
Dra Teofila Więcława, adwokata w Krakowie 
o uznanie prawa własności i intabulację. Po- 
nieważ 1) nieobjęta masa spadkowa śp. An- 
toniego Spałka i Jana Spałka, 2) niewiadomi 
z życia i miejsca pobytu Marja Ściężarową, 
Franciszek Kaczorkiewicz i Anna Potaczko- 
wa i 3) nieobjetej masie spadkowej śp. Pio- 
tra Sowy są niewiadomi z miejsca swego po- 
bytu, ustanawia Się dła nich kuratora p. Dra 
Tadeusza Kwiecińskiego, adwokata w Krako- 


Cena ogłoszeń; Za t wiersz milimetrowy | szpaltowy kolumny 8 la 
i mekrologji 4Q gr.; w kronice, repertuarzę, na stronach tekstowych, i 
drobne ogłoszenia za słowo ł@ gr.j drobne ogłoszenia kupwo i sprzedaż za słowo 15 gr. Całą strona: 


wię. Tenżę kurątoz zastępował będzie niewia- 


domych z miejsca PA? na ich koszt i nie-* 


bezpieczeństwo, dopóki tenże w Sądzie się 
nie zgłosi bab innego kuratora nie zamiąnuje. 
Sąd okręgowy cyw., Oddział XI. 


Kraków, 10 października 1928. 11256 


UPADŁOŚCI. 


Sa 27/28/2. Otwarto postępowanie ugo- 
dowe do majątku dłużników Dawida i Chaji 
Schreiberów, przemysłowców w Baligrodzie. 
Ustanowiono: Komisarzem ugodowym Woj- 
ciecha Sołtowskiego S. S. o. w Sanoku, za- 
rządcą ugodowym Izaka Jowicza w Baligro- 
dzie. Audjencja ugodowa w Sądzie okręgo- 
wym w Sanoku dnia zr grudnia 1928, godzi- 
na 10o. Termin zgłoszenia wierzytelności do 
dnia 20 grudnia 1928. 1122$ 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Sanok, 27 listopada 1928. 


Sa 37/28, 
majątku Chiela 
zastanawia się. 


Postępowanie ugodowe do 
Rosenmunda w Jarosławiu 
Ir215 
Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 17 lipca 1928. 


Sa 18/28. Postępowanie ugodowe do ma- 
jątku Mozesa Teitelbauma w Przemyślu za- 


stanawia się. j 11215 
Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 9 czerwca 1928. 

S. sl26.  Krydatarjusz: Firma „Alba“ 


spółka z ogr. por. w Krakowie. Konkurs do 
majątku krydatarjusza otwarty uchwałą lcz. 
S 5/26 zostaje zniesiony po rozdziale ma- 
jątku masy. 11249 
Sąd okręgowy. l 

Kraków, ro listopada 1928. 


S 24/27/45. Zniesienie konkursu. Kryda- 
tarjusz firma „Dom handlowy P. U. G. 
Spółka jawna w Krakowie". Konkurs do ma- 
jątku krydatarjusza, otwarty uchwałą lcz. 
$ 24/27/1 zostaje zniesiony po rozdziale ma- 
jatku masy w myśl $ 139 o. k. 11250 

Sąd okręgowy, Oddział VI. 

Kraków, ro listopada 1928. 


Sa 57/28/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugódowego do majątku Bolesła- 
wa Wierzejskiego, kupca w Krakowie, Ry- 
nek główny. Komisarz ugodowy s. s. o. Ja- 
worski. Zarządca ugodowy Dr. Maksymiljan 
Weber, adwokat w Krakowie, Pijarska. Au- 
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 58 dnia 2r czerwca 1928. 
o godz. 9.30 rano. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 15 czerwca 1928, II25I 

Sąd okręgowy, Oddział VI. 

Krąków, dnia 26 maja 1928. 


Sa 114/28. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku, wpisa- 
nego w rejestrze handlowym pod firmą Fa- 
bryka mydeł i wyrobów  perfumeryjnych 
„Calderara  Bankman* 8: "A. "wo Krakowie- 
Podgórzu, ul. Kącik 22. Komisarz ugodwy 
sędzia Sądu okręgowego Spitzer. Zarządca u- 
godowy adwokat Dr. Apte w Krakowie, Mi- 
kołajska 6. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 37, dnia ro 
grudnia 1928 o godz. 12 w południe. Czaso- 
kres do zgłoszenia wierzytelności do 30 listo- 
pada 1928. 


| 11252 
Sąd okręgowy, Oddział VÝ 
Krąków, ro listopada 1928. 
Sa. 10x1/28/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Pror. 


Firmy H. Mendelsohn k Krakowie, wpisanego 
w rejestrze handlowym pod firmą H. Men- 
delsohn Dom spedycyjno-komisowy w Krá- 
kowie. Komisarz ugodowy sędzia s. o. Ja- 
worski. Zarządca ugodowy adwokat Dr. Fau- 
styn Jakubowski w Krąkowie. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro Nr. 58 dnia 20 listopada 1928 o godz. 
11 przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 13 listopada 1928. 

Sąd okręgowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 25 października 1928. 


Sa 8/28/49. Zakończenie postenowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe wpisanej 
do rejestru handlowego firmy I. Małopolska 
fabryka Warsżawskich cukrów, spółka z ogr. 
odp. w Podgórzu jest zakończone. 11254 

Sąd okręgowy, Oddział VI. 

Kraków, 25 października 1928. 


Sa 42/28/58. Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe dłużnika 
Hermana Stattera w Krakowie jest zakoń- 


11253 


czone. 11255 
Sąd okręgowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 21 listopada 1928. 

Sa 90/28/84. Zastanawia się wdrożone 


tus. uchwałą z 29 sierpnia 1928 postępowanie 

ugodowe do majątku firmy „The Gentle- 

man“ Maurycy Rubinstein we Lwowie, pl. 

Halicki 12. 11231 
Sąd okręgowy. Oddz. VII. 

Lwów, 23 listopada 1928. 

S 20/28/1. Edykt konkursowy. Otwar- 
cie konkursu do majątku firmy „Narzędzia“ 
spółdzielnia z ogr. odp. we Lwowie, ulica 
Kazimierzowska 4, wpisanego w rejestrze 
handlowym pod firmą „Narzędzia“ Spół- 
dzielnia z ogr. odp. we Lwowie. Komisarz 
konkursowy Dr. Zygmunt Hahn, sędzia Sądu 
okręgowego Lwów. Zarządca masy Dr. E- 
ljasz Fuchs, adwokat, Lwów, Sykstuska 40. 
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w powyż 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 18 dnia 15 


e e e e z p i 


z dnia 19 grudnia 1928. 


stycznia 1929 o godz. 11 przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
ir lutego 1929. Audjencja rozpoznawcza w 
tymże Sądzie dnia 25 lutego 1929 o godz. 12 
w południe. 11232 
Sąd okręgowy, Oddział VII. 
Lwów, Ir grudnia 1928. 


Sa 122/28/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Szy- 
mona Rescha, kupca, Lwów, Rynek 22. Ko- 
misarz ugodowy Dr. Zygmunt Hahn, sedzia 
Sądu okręgowego, Lwów. Zarządca ugodowy 
Zygmunt Schweitzer, kupiec, Lwów, Legjo- 
nów 33. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 18 dnia 18 
lutego 1929 © godz. 12 w południe. Czaso- 
kres do zgłoszenia wierzytelności do 4 lutego 
1929. 11233 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

_ Lwów, 14 grudnia 1928. 
K Seana ha edi 07 2.< > 


" UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 158/28. Włodzimierz Ostrowski, u- 
rodzony 1878, Bludniki, jako podoficer za- 
ginął 1918 na Węgrzech. Celem uznania za 
zmarłego i rozwiązania małżeństwa, wzywa 
się, aby do pół roku zgłosił się lub udzielono 
wiadomości o nim Sądowi albo Drowi Ka- 
lińskiemu, adwokatowi we Lwowie. 11234 

Sąd okręgowy cyw., Oddział VII. 

Lwów, 29 września 1928. 


T. 398/28. Ludwik Kniżatko, urodzony 
1881, Czortków stary, jako sierota zaginął 
we Lwowie wysłany na zakupy krawieckie. 
Celem uznania za zmarłego, wzywa się, aby 
do roku zgłosił się lub udzielono wiadomości 
o nim Sądowi. 11235 

Sąd okregowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 22 września 1928. 


T. IV. 160/27/15. Jan Szłosek, syn Jó- 
zefa i Kararzyny, urodzony dnia 16 listo- 
pada 1897 w Zalipiu, jako żołnierz armji 
Hallera w czasie wojny bolszewickiej zari- 
nął bez wieści. Wzywa się każdego o udzie 
lenie tutejszemu Sądowi lub kuratorowi ad- 
wokatowi Drowi Folnerowi w Tarnowie wia- 
domości o zaginionym. Jana Szloska wzywa 
się, aby tutejszy Sąd uwiadomił o swem życiu 
do dnia 1 lipca 1929. LI207 | 


Amh 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Tarnów, 31 października ry28. 


T. 72/25. Michał Małańczak, po Grze- 
gorzu, urodzony 1882, Młyny, zaginął na 
wojnie. Wzywa się, by do pół roku od ogło- 
szenia Sądowi albo adwokatowi Ehrlichowi 
w Przemyślu, kuratorowi, udzielono wiado- 
mości o zaginionym. I1212 

Sąd okręgowyz 

Przemyśł, 28 lutego 192$. 


T. 200/28. Iwan Szegda, syn Aleksego, 
urodzony w Cieplicaeh #883, jenięc wojenny | 
od 1916 nie daje znaku Życia. Wzywa się, 


POLITECHNIKA LWOWSKA 
L. 6113/28. 


KONKURS 


Politechnika Lwowska niniejszem rozpisuje kon- 
kurs na oddanie folwarku w Dublanach w admini- 
strację poręczającą. 


Folwark Dublany o obszarze około 230 ha ziemi ornej i łąk, od- 

ległej od Lwowa 8 km szosą, od stacji kolejowej Dubłany-Laszki 

8 km. oddany zostanie z dniem 1 kwietnia 1929 r. w administrację 

poręczajacą, wraz z inwentarzami żywemi | martwemi, oraz upra- 
wami i zasięwami Oozimemi, na okres 3—6 [at. 


Kandydat na objęcie administracji zobowiąże się: 
1. zarządzać gospodarstwem osobiście, 
2, utrzymywać w stanie zdatnym do użytku wszystkie budynki 


oraz cerihę kultury, 


3. złożyć do dnia 20 stycznia 1929 r. w kasie Politechniki Lwowe 
skiej wadjum w wysokości 2.000:— zł. w gotówce lub w pa- 
pierach mających pupilarne bezpieczeństwo. 

Jake dechód gwarantowany ustała się równowartość 75 kg żyta 


ż jednego morga. 
Nadwyżka dochodu zostanie 


a Politechnikę Lwowską wedle umowy. 


Szczegółowe warunki zawiera 


w Zarządzie Zakładów w Dublanach 

Oferty składać należy w Sekretarjacie Politechniki Lwowskiej 
w kopertach zamkniętych, zaopatrzonych napisem: „Oferta na Dublany* 
do 20 stycznia 1929 r. włącznie. Do 
oferty nalęży dołączyć pokwitowanie Kwestury Politechniki Lwowskiej 
na złożenie wadjum. Politechnika Lwowska zastrzega sobie prawo do- 
wolnego wyboru oferenta. Po przyjęciu oferty. zawartą zostanie pisemna 

i ędzie administratora od chwili podpisania 


w terminie nieprzekraczalnym 


umowa, która obowiazywać 


jej, zaś Politechnikę Lwowską od dnia zatwierdzenia jej ze strony Se- 
natu P. 


Ogłoszenia tabelaryczne i cyfrowę 50, zamiejscowe 30°, droższe. 


L. i Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego. 


RUTETRKON 


p a 
mowęj w ogłoszęniach zwykłych (za tekstem) 15 8T.3 za | wiersz milimetrowy 1 szpaltawy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 


w dziale gospodarczym i paski na stronieach tekstowych 60 gr.$ po kronice 50 gr.i na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 złą pierwsza (pod nagłówkiem) $00 sł. 


by do pół.roku od ogłeszonia udzięleno wia- 

domości Sądowi lub Drowi Gołdfarbowi, ad- 

wokatowi w Przemyślu. 11213 
Sad akręgowy. 

Przemyśl, 3 listopada 1928. 


T. 134/28/2. Adam Skybel, syn Jana, z 
Beska, zaginął w Ameryce. Wzywa się o u- 
dzielenie wiadomości o nim do 12 miesiecy. 
Chodzi o uznanie go zą zmarłego. 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Sanak, 1 grudnia 1928. 11223. 

T. 79/28/6. Andrzej Potoczny, z Harty, 
zaginął w Ameryce. Wzywa się o udzielenie 
wiadomości o nim do 12 miesięcy. Chodzi 
o uznanie go za zmarłego. Kuratorem usta- 
nawia się adw. Dra Surowiaka w Sanoku. 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Sanok, $ grudnia 1928. 11224 
, T. 97/28/4. Jan Cisek, z Leszczawy gór- 
nej, zmarł w czasie wojny jako jeniec ro- 
syjski w roku r918 w Sanoku. Wzywa się 
o udzielenie wiadomości o nim do 6 miesię- 
cy. Chodzi o uznanie go za zmarłego, 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Sanok, 20 listopada 1928. 11226 

T. 76/28/4. Stanisław Szajna, syn Micha- 
ła, z Haczowa, zaginął na froncie rosyjskim 
w Karpatach, Wzywa się o udzielenie wia- 
domości o nim do 6 miesięcy. Chodzi o u- 
znanie go za zmarłego. 11227 

Sad okręgowy, Oddział IV. 

Sanok, 20 listopada 1928. 

T. 243/22/7. Gerard Ekierr z Haczowa 
zginął na froncie polsko-bolszewickim. Wzy- 
wa się o udzielenie wiadomości o nim do 3 
miesięcy, Chodzi o uznanie go za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Sanok, 23 stycznia 1923. 11228 
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ZMIANA. NAZWISK. 
OGŁOSZENIE. 

Lucjan Rękawicz, urodzony w 
Łodzi dnia 21 września 1897 syn An- 
drzeja i Marceli z Busiakiewiczów za- 
mieszkały w Pułtusku, wniósł prośbę o 
zezwolenie na zmianę nazwiska ro- 
dowego »Rękawicz« na nazwisko 
»Rawicz« lub »Radecki«. 

W myśl art. 4-go ustawy z dn. 24 
października 1919 r. (Da. U. R. P. Nr. 
88/19 poz. 478) — wolno przeciw 
uwzględnieniu prośby petenta zgłosić 
do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
zarzuty, które podać należy do U- 
rzędu Wojewódzkiego w Warszawie, 
Aleja Ujazdowska 5, w przeciągu dni 
9c od dnia niniejszego ogłoszenia. 

LIIÓLT 


Lwów, dnia 14 grudnia 1928 r. 


podzielona między administratora 


regulamin który przejrzeć można 


Zipser 
Rektor 


„Drukarnia Polska«, Lwów, al Chorążczyzny 17, telefon 29-19. pod zarządem W!'adysława Germana Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


